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W y c h o d z i  c o  s o b o tę .

k i e t h  Lęk?  i e  p c c h u a i c r y  J e z u s  C h r y s t u s !

r s ła w a  o po w sze ch ne m  ub ezp ie cze n iu  
i jej s p o łe c zn e  zn a c ze n ie .

Sm utno strony  życia ludzkiego.
Człow iek w  w alce z przyrodą i z otaczającym  

go światem  tysiączne ma do zwalczania trudności, 
ą  m nóstwo grożących mu ze w szech stron niebez­
pieczeństw  do ominięcia. W ysila też swój rozum, 
i  sw oją wolę, szukając sposobów ochrony i zabez­
pieczenia swojego na ziemi bytu. Od szkodliwych 
w p ły w ó w  ciepła i zimna pogody lub sło ty  zabez­
p iecza  się przez odzież stosow ną i przez budow a­
n ie  dom ów mieszkań. W  chorobach szuka różnych 
t.a  i3g> ieków , od głodu chroni się, grom adząc zapa­
s y  żyw ności i p rzyrządzając je w odpowiedni spo­
sób. O grom na w iększość ludzi na świecie tylko w  
znoj-.i i w pracy  m eże utrzym ać się przy życiu, bar­
dzo zaś nieznaczną, jest stosunkow o liczba tych, 
k tó rym  ich rodzice, krew ni łub dziadowie pozosta­
wili w  spuściźnie takie bogactw a, iż obfitują we 
w szystko i m ogą żyć bez troski i bez pracy. Na­
tom iast ludzie ży jący z ciężkiej p racy, mniejsza o to 
z  jakiej p racy, czy  rękam i, czy głow ą — narażeni są 
ciągle na wielkie troski i niebezpieczeństw a. Je ­
szcze, jeżeli ma ktoś w łasny dach nad głow ą i ka­
w ałek  pola, to taki ma przynajmniej na czem praco­
w ać, aby siebie z rodziną w yżyw ić, ale i on nie 
jest nigdy sw ego pew ny. Przyjdzie ogień, spali 
dom  przyjdzie w oda, zaleje pole grad  zniszczy plo­
ny  i już po w szystkiem u, nie pozostaje biedakowi 
nic innego. jak  iść na żebry . W  najgorszem  jednak­
że położeniu są ci, k tórzy  prócz rąk i głow y do pra- 
c \ ric  zresztą  więcej nie posiadają. Póki jeszcze do- 
p jp ję  zdrow ie i siły, póki można pracow ać i za ra ­
biać, to tam  jeszcze idzie jakoś od biedy. Ale skoro 
zdrow ie niedopisze, skoro na starość siły się zuzyją. 
to  cóż taki człow iek ma uczynić? Odpowie nam 
może ktoś na to : Będąc m łodym  i zdrow ym , niech 
prac ije 1 zarabia tyle, aby mu w ystarczy ło  na w y­
padek choroby i starości. Jeżeli zaś ma dom i pole, 
to  J 'ech tak  gospodarzy, aby zaw sze m iał w  razie 
klęski czem  się poratow ać. Ba. łatw o to  coś po- 
d o k : ego powiedzieć, ale jak  trudno w ykonać?

Czyż to zarobek pracującego od iego tylko za­
leż* woli?. A jak  zarobku niem a, albo jak praco­

daw ca nie chce lub nie może ryle zapłacić, ile pra­
cującemu do życia  potrzeba, to cóż on ma zrobić?, 
Z czegóż będzie składał i oszczędzał ? Albo gospo­
darz, jeżeli produktu swojego nie m oże sprzedać 
korzystnie, za w szystko zaś, co jemu do życia po­
trzebne, musi drogo płacić, to z czegóż uzbiera tyle, 
aby  mu i na czarną godzinę w y sta r czy ło?  Otóż to 
są te  różne ciężkie i smutne strony  życia ludzkiego* 
których  uniknąć dla ludzi biednych jest rzeczą p ra­
wie niemożliwą. To też dla milionów biedaków ży­
cie w cale nie jest zabaw ką, ale m ęką ciężką. Bo cóż 
to za urok m oże mieć życie, w  którem  człow iek 
musi się ciągle biedzić i znojić. a pomimo tego nigdy, 
nie jest pew ny, czy  choroba, lub jakaś inna klęska 
nie pozbawi iego i rodziny środków  do życia.

Jak  było  dawniej.
Za czasów  dawniejszych istniała pańszczyzna

i poddaństw o. B yły  to niew ątpliw ie urządzenia spo­
łeczne bardzo złe i niesprawiedliw e. Niegodzi się, 
abv  w  społeczeństw ie chrześciańskiem  jeden czło­
w iek był poddanym drugiego i aby musiał na niego 
pracow ać. C hrystus Pan  nasz Zbawiciel ogłosił 
św iatu zasadę, że w szyscy  ludzie są równi i są dzie­
ćmi jednego Ojca w  Niebiosach. Pańszczyzna i pod­
daństw o chłopa lub mieszczanina w obec szlachcica 
naruszało tę św iętą zasadę i dlatego było złe. Ale 
przecież miało to poddaństw o także jedną dobrą 
stronę. Pan musiał dbać o swojego poddanego. 
Skoro się dom jego spalił, musiał aać mu drzew a 
z lasu na w ybudow anie nowego, skoro był nieuro­
dzaj, musiał dać mu zboża na zasiew  i wyżywienie: 
się. Było więc poddaństw o, ale było też także ja­
kieś dla biedaków oparcie.

Zniesienie pańszczyzny.
L at temu w łaśnie sześćdziesiąt, rząd zniósł w 

naszym  kraju poddaństwo i pańszczyznę. Stało się 
to w ów czas, gdy nasz obecnie ciągle jeszcze panu­
jący, szlachetny m onarcha, cesarz Franciszek Jó­
zef I, jako 18-letni młodzieniec w stąpił na tron. Znie­
sienie poddaństw a i pańszczyzny było dla nas dzie­
łem olbrzym iej doniosłości. Od mego rozpoczęła 
się now a dla naszego kraju i narodu epoka. P rz y ­
by ły  miliony wolnych obyw ateli. Na widowni na­
szego życia narodow ego pojawił się lud jako czyn-
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nik rów noupraw niony. Ci jednak, k tó rzy  nadali lu­
dowi wolność i p raw a obyw atelskie, zapomnieli o 
jednej rzeczy, to jest o tem, że tak jak samem tylko 
czystem powietrzem , tak też i samą wolnością nikt 
żyć nie potrafi. Aby człow iek mógł żyć i odpowie­
dnio duchowo i fizycznie rozw ijać się, potrzeba mu 
do tego oprócz wolności, jeszcze odpowiednich środ­
ków i zasobów  ekonomicznych.. Puść głodnego na- 
gielca na mróz i słotę, a na licho przyda mu się jego 
wolność. Tym czasem  cóż się stało po zniesieniu 
pańszczyzny?

Oto nadano chłopu wolność i p raw a obyw atel­
skie, rów nocześnie nałożono na niego obowiązek 
płacenia podatków, odebrano mu zaś to oparcie, 
k tóre on miał przeatem  o swojego dziedzica. Stało 
się więc, że chłop i robotnik ujrzeli się naraz wol­
nymi, mogli iść do roboty, lub nie iść, mogli siedzieć 
w  domu i spać pod piecem lub szukać sobie zarobku 
gdziekolwiek choćby na końcu świata. Ale cóż z 
tego, kiedy jak przyszedł ogień, grad, lub ciężka 
choroba, to  nie było u kogo poszukać poratunku, nie 
było takiego, k tó ry  byłby  obow iązany przyjść z po­
m ocą wolnemu obyw atelow i.

Z początku to tam  jeszcze jakoś szło. Obszar 
otrzym anych gruntów  był znaczny, ludność była 
rzadka, zarobek łatw y , a produkta rolnicze w  cenie 
faobrej. Szybko jednak zaczęło się w szystko na 
Iświecie zmieniać, ludność rosła, grunta się dzieMły, 
parobek staw ał się coraz trudniejszy, ceny zboża za­
częły  spadać, przybyw ało  bowiem kolei żelaznych, 
Które m ogły ziarno i m ąkę tanio wszędzie dowieźć, 
po trzeby  życia zaczęły się zw iększać, gorzałka i ró­
żne inne trunki zaczęły przenosić miliony ciężko za­
pracow anego grosza do kieszeni żydowskich, przy­
sz ły  najrozm aitszego rodzaju klęski elem entarne. 
B ieda tysiącom  zaczęła zaglądać w  oczy, a dla 
w szystkich  tyeh, do których ta nieszczęsna zaw itała 
.wiedźma, wolność obyw atelska zaiste niewielką 
była  pociechą. Cóż biedakowi przysźło z tego, że 
m ógł w ybierać do rady  gminnej i do rady  pow iato­
w ej, ba naw et do sejmu i do rady  państw a, kiedy 
tym czasem  w  domu żona i dzieci cierpiały głód i zi­
mno a nadto do domu co chwila zaglądał sekw estra- 
to r i za zaległe podatki ostatnią z pod głow y w y ­
ciągał poduszkę. Jednostka ludzka staw ała się co­
raz  wolniejszą,’ ale równocześnie w  w alce życiowej 
coraz słabszą coraz bczsilniejszą.

Środki ratunku.
Z początku ludzie dzierżący w  rękach władzę, 

naczelnicy rządu, posłowie, p raw odaw cy na taki 
stan rzeczy  mało zw racali uwagi. N adeszły jednakże 
czasy, że niezadowolenie w szędzie staw ało się co­
raz powszechniejsze, a pom ruk z dołu w ychodzący 
od mas ludowych politycznie wolnych, ale ekonomi­
cznie uciśnionych staw ał się coraz groźniejszy. T rze­
ba było zacząć m yśleć o środkach ratunku. — Zna­
leźli się też najpierwej ludzie nauki, a potem poli­
tycy , k tó rzy  powiedzieli sobie, że dobry rząd i dobre 
p raw a powinny przedew szystkiem  mieć na celu po­
p raw ę bytu ludności. Jeżeli bowiem ogromna w ięk­
szość obyw ateli w  państw ie zam iast staw ać się co­
raz zasobniejszą, zubożeje, i stanie się skutkiem  tego 
niespokojną, niezadowoloną, a do płacenia podatków 
Itfezdolną, to w ów czas także 1 państw o będzie mu- 
Jlało podupaść. — Różne przeto rządy  zagraniczne, 
i za nimi ta k ż a l rząd nasz,zaczely^  upraw iać tak_
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zw aną politykę socyalną. Trzeba coś robić ■— po- 
wiedziano sobie — aby słabych podtrzym ać, aby  
biednych zaopatryw ać, a każdego oby wate.la.coś po­
siadającego i pracującego od różnych klęsk i s tra t 
chronić. Ale jak to urządzić? Oto wielkie pytanie! 
Dawniej był dziedzic i poddany; ten ostatni praco­
w ał, a dziedzic go w  razie potrzeby zaopatryw ał. 
Taki stan rzeczy później stał się niemożliwy. K;ząd 
nie mógł przyjąć na siebie rob daw nych dziedziców 
nie byłby bowiem nigdy w ysta rczy ł na zaopatrze­
nie w szystkich potrzebujących. Z resztą byłoby to; 
naw et niegodnem wolnych obywateli, aby oni uzy­
skiwali pomoc w yłącznie z łaski rz^du. W szak W, 
takim w ypadku rząd m iałby każdlcgo obywatela: 
w  kieszeni, a wolność stałaby się zwodniczą. Ona; 
i tak istnieje raczej na papierze, niż w  rzeczyw isto­
ści, cóżby zaś było dopiero w ów czas, gdyby w szel­
ka pomoc w  razie klęsk lub chorób zależała w y łą ­
cznie od łaski w ładz rządow ych. Ludność dosta­
łaby się w  takim razie — jak to m ówią — z  deszczu 
pod rynnę, z niewoli dziedziców przeszłatey w  nie­
wolę biurokratów , urzędników.

Zasada wzajemności i stow arzyszana się. '
Na szczęście dla ludzkości znalazły dośw iadcze­

nie życiow e i nauka w spółczesna sposób w yjścia. 
Ratunek dla szerokich m as ludności znalazł się fi 
Znalazł się gdzie i w  czem ? Oto w  zasadzie łącze­
nia się i zespalania jednostek słabych w  zb io ro w i 
organizacye czyli po prostu mówiąc w  zasadzie sto­
w arzyszania się i grom adzenia funduszów na wzaj< 
jemne ratow anie się i wspom aganie w  razie po trze­
by. Dlaczego ma ktoś zależeć w yłącznie od dzie­
dzica, lub od rządu?  Niech wolni i równi połączą, 
się m iędzy sobą, niech każdy, cośkolw iek złożyć 
niech się jakąś niewielką opodatkuje kw otą, a z tego 
zbierze się p rzy  dobrej gospodarce fundusz, który] 
w ysta rczy  na w zajem ne ratow anie się. A w ięc łą­
czyć się i stow arzyszać!

Oto sposób na ratow anie się od biedy i ekono­
micznego upadku, sposób jedynie godny wolnych; 
obywateli. Tu nikt od nikogo nie doznaje łaski, tu 
ludzie łączą się, aby wspólnemi siłami wspom agad 
potrzebującego; ten zaś m a praw o do pomocy, bo: 
pn sw oją w kładkę zapłacił, on się wkupił, gdy inny 
stow arzyszony zapotrzebuje pomocy, to on go takżę 
wspólnie z innymi poratuje.

' .Wzajemna pomoc.
Oto zasada jedynie zdrow a, jedynie godna lu­

dzi wolnych. Na tej też zasadzie pow stała w  na­
szych czasach mnogość stow arzyszeń, m iędzy tym i 
zaś najważniejszymi dla dobrobytu ludności są 
wszelkiego rodzaju tow arzystw a w zajem nych ubez* 
pieczeń.

W szelkie ekonomiczne wzajemne ubezpieczenia! 
może być dwojakiego rodzaju.

P ierw szy  rodzaj ma na celu zabezpieczanie je­
dnostek ludzkich od rozm aitych szkód i klęsk. PrzyK  
dzłe ogień i zniszczy całe tw oje obejście. Klęska 
okropna! straciłeś całe tw oje mienie, czekałaby cie-% 
bie ł rodzinę głód i nędza. Ale ty  by łeś człow iekiem  
ostrożnym  1 przew idującym , przystąpiłeś do Tow a­
rzystw a wzajem nych ubezpieczeń, w kupiłeś 
poświęciłeś na ten cel niewielką roczną kw otę i o ta  
po ogniu zjeżdża na miejsce likw idator, szacu je szk o j

.jlę.l wy płacą J o b ie , hiędflsfiiu pogorzelcowi ̂ do cas



znaczną nieraz kw otę i ty  jesteś człowiekiem  urato- 
iwar.ym, wzajem na pomoc odrobiła napow rót to, co 
ogień zniszczył. T ak  samo m a się sp raw a przy  
ubezpieczeniach od gradu.

Obecnie takie wzajem ne zabezpieczanie się od 
różnych szkód tak się ludziom spodobało, że -istnieją 
Już stow arzyszenia zabezpieczające od szkód przy 
zarazie  bydła, od szkód pow stałych z powodu stłu­
czenia się kosztow nych szyb, z powodu rozbijania 
się okrętów  na morzu, już naw et od szkód w y rzą ­
dzanych przez złodziei można się ubezpieczać. W o- 
góle m ożna powiedzieć, że już nie istnieje praw ie 
rodzaj szkody, od której nie byłoby możliwe ubez­
pieczenie się. Zdobycz tu zaiste dla społeczeństw a 
ludzkiego olbrzym ia. Miliony w artości zostają w  
taki sposób ratow ane.

Ale to dopiero ieden rodzaj w zajem nego ubez­
pieczania się. Istnieje zaś jeszcze rodzaj drugi. Kto 
w ie naw et, czy nie w ażniejszy od tam tego pierw ­
szego. Tym  drugim rodzajem to tak zw ane ubez­
pieczanie życia ludzkiego. A toż co znowu — za­
pytasz może łaskaw y czytelniku — czyżby istniał 
sposób wzajem nego zabezpieczenia się od śmierci 
i zapew nienia sobie w ieczystego życ ia?  Przenigdy, 
bracie kochany! i Ta śmierć sposobu nie ma, czy 
wcześniej czy później um rzeć musisz, to  jedno nie 
minie cię na pewno. Tu jednak nie chodzi o ra to ­
w anie się od śmierci, ale o uwolnienie się od mno­
gości trosk z m yślą nie tylko o śmierci, ale naw et 
Już z m yślą o chorobie, lub niezdolnością do pracy 
połączonych.

Jesteś zdrow ym , pracujesz i zarabiasz, ale nie 
Jesteś sam, m asz rodzinę, żonę poczciwa i dziatki 
przem iłe, zarobek w ystarcza  ci na utrzym anie i by­
łoby ci dobrze na świecie.... gdyby nie jedna myśl 
i troska: Co będzie skoro zachorujesz, lub um rzesz, 
w szak  to biedactw o tw oje ukochane pójdzie w ów ­
czas na nędzę i poniew ierkę. Ta myśl cię trapi, pod­
kopuje twoje siły m oralne, przeszkadza w  pracy 
1 nieraz prow adzi do tego. że na pociechę zaczniesz 
zaglądać do kieliszka. A w ięc 'akiż na to sposób? 
Oto je s t! znalazł >ię! Odkładasz jakąś niewielką 
cząstkę twojego zarobku i ubezpieczasz się na w y ­
padek choroby lub śmierci w jakiemś w  tym celu 
zaw iązanem  stoaw rzyszeniu. Skoro więc zachoru­
jesz lub um rzesz, rodzina tw oja otrzym a zaraz w y ­
płacony odpowiedni kapitał, albo jakąś roczną pen- 
§yą. Od głodu zatem  i od nędzy są uratow ani.

W ażność ubezpieczenia na życie.
Z tego cośm y tn w łaśnie napisali w ynika, że 

ubezpieczenia na życie dlatego są takie niezmiernie 
w ażne, iż one prow adzą do grom adzenia i zaoszczę­
dzania k ap ita łó w , k tóre inaczejby nie pow stały. 
Zabezpieczenie od ognia, lub gradu jest tylko zw ro­
tem  poniesionej szkodv lub stra ty , tu nowej nie 
p rzybyw a w artości. Ubezpieczenie natom iast na 
życie, w y tw arza  nowe w artości, k tó reby  inaczej nie 
pow stały . W ielkie bogactw a Niemców, Anglików 
|  Francuzów  polegają w  znacznej części na tern, iż 
tam  praw ie V 3 ludzi jest ubezpieczonych na życie; 
skoro w ięc dozna ten lub ów Jakiegoś w ypadku, za­
choruje lub um rze, to rodzina jego lub inni w ska- 
fcani spadkobiercy otrzym ują dochody albo kapitały  
k tórvchby  in s z e j  nie było. W  taki to sposób ro­
sną tam na zachodzie i mnożą się wielkie bogactw a. 
N aw et to, co dla człow ieka jest najw iększa klęską.

to jest śmierć I choroba, stały się tam źródłem, no­
we wytwarzającem wartości. Gdzie takie istnieją 
ubezpieczenia, tam nawet ze śmierci nowe rodzi się 
życie.

Długi czas ubezpieczenia takie pozostawione 
by ły  dobrej woli jednostek, kto chciał, to się ubez­
pieczał na życie, kto nie, to nie. Działo się więc 
tak, że ubezpieczali się zamożni, oszczędni i prze­
zorni. jednostki zaś lekkom yślne w cale o tern nie 
m yślały , ogromna zaś liczba robotników, choćby 
była  chciała, to się ubezpieczać nie mogła, by ła  bo­
wiem zanadto biedna. Aby się ubezpieczyć na ży­
cie, trzeba było coś płacić, a tu skąd wziąść, skoro 
zarobek niew ystarcza naw et na biedne życie. Tak 
więc pozostać nie mogło! Należało coś obm yśleć 
dla tych, k tórzy żyjąc z pracy rąk na ubezpieczenie 
nie mają. Należało ubezpieczenie uczynić obowiąz- 
kowem  i tak powszechnem, iżby każdy potrzebujący, 
byt ubezpieczony. Im więcej zaś ludzi będzie w za­
jemnie ubezpieczonych, tern ubezpieczenie dla każ­
dego będzie oczyw iście tańszem.

Powszechne ubezpieczenie społeczne.
Aby takie ubezpieczenie w eszło w  życie, do 

tego potrzebną jest ustaw a, gdyż w państw ie tylko 
ustaw a może nadać i nadaje urządzeniom społecz­
nym charakter przym usow y — to znaczy nieza­
leżny od dobrej lub złej woli jednostek. W  ustaw ie 
zaś m usiała być postaw ioną zasada następująca: 
Każdy obyw atel państw a pracujący i żyjący czy to 
z pensyi, czy z zarobku musi być ubezpieczony na 
w ypadek choroby, starości i śmierci, tak, aby  w cho­
robie i na starość nie pozostaw ał bez środków  do 
ż j cia, w razie zaś śmierci aby jego rodzina nie po­
zostaw ała bez zaopatrzenia. Oto zasada m ądra, 
uczciwa praw dziw ie, chrześciańska, a przytem  go­
dna ludzi wolnych.

Takie ubezpieczenie musi być iednak niezmier­
nie tanie, tak aby pracujący ciężaru jego praw ie nie 
odczuwał. Ono będzie tańszem już przez sw oją 
powszechność, naw et z halerzow ych bowiem w kła­
dek urosną miliony, jeżeli tylko będzie ich dużo. 
Ale to jeszcze za mało! Do składek na rzec% 
ubezpieczonych pracow ników  należy pociągnąć ta­
kże pracodaw ców , to jest tych, dla których inni pra­
cują.^ gospodarzy na w iększych obszarach, fabry­
kantów , kupców, bankierów, przedsiębiorców . Ro­
botnik dla nich pracuje, dla nich naraża swoje zdro­
wie a więc niech oni płacą na jego zabezpieczenie, 
gdy złożony chorobą lub na starość nie będzie już 
mógł pracow ać. W reszcie każdy pracujący jest 
obyw atelem  państw a, płaci podatki, służy w woj­
sku, a w ięc niechże i rząd przyczyni się również do 
jego ubezpieczenia. Kazać gminom u trzym yw ać 
swoich biedaków, to łatw o, ale należy się zapytać, 
zkąd mają biedne gminy brać fundusze na u trzym a­
nie ubogich. A więc i rząd musi przyczyniać się. 
płacić na ubezpieczenie swoich obywateli.

Projekt nowej ustawy.
Otóż na takich to zasadach opiera się projekt 

nowej ustaw y, k tórą rząd nasz przedłożył już Ra­
dzie państw a w  W iedniu. Każdy pracujący musi 
być ubezpieczony na w ypadek choroby, niezdolno­
ści do pracy, śmierci i na s t^ r o*ć: nikt nie powinien 
m arnieć z nędzy. P łacić zaś mają na ten cel 1) rząd , 
2) pracodaw cy, 3 pracujący. Tak w iec p ra c u ją c /
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zapłaci stosunkow o bardzo niewiele, a przecież bę­
dzie zabezpieczony.

C esarz aasz, otw ierając przed rokiem pierw szy 
ludow y parlam ent m o\ ą tronow ą, pięknie i szlachet­
nie w yraził się, że uwolniwszy za młodu lud z pod­
daństw a, chciałby na starość doczekać się jeszcze 
tego, iżby Y/idział lud nietylko wolnym , ale także 
i w  bycie zabezpieczonym  przez ustaw ę o powsze- 
clmem ubezpieczeniu. W zniosłe .to  słow a! Teraz 
lest rzeczą posłów w ^s^Jych z głosow ania powsze­
chnego, aby pragnienia m onarchy w  czyn zamienili. 
Rząd swoje już zrobił, projekt ustaw y przedłożył. 
P ro jek t ten zaś przedstaw ia się jako plan najw ięk­
szego dzieła ustaw odaw czego, jakie do tego czasu 
na polu społecznego ubezpieczenia zostało w ypra­
cowane.

P rzedłożesie rządow e obejmuje &ową kodyfika- 
cyę dotychczasow ego ubezpieczenia robotników 
(ubezpieczenie na w ypadek  choroby i od w ypad­
ków). dalej ubezpieczenie na w ypadek niezdolności 
do pracy, a w  końcu na w ypadek starości tak ro­
botników jak i samoistnie pracujących (tu należą 
w łaściciele m ałych posiadłości, drobni przem y­
słow cy i drobni handlarze). W szystk ie te gałęzie 
ubezpieczenia społecznego objęte zostaną tak jedno­
litą o rgan izacją , jakiej do tego czasu w  żadnern je­
szcze innem państw ie nie stw orzono. Rząd w ystę ­
pując z przedłożeniem, posiadającem  tak  w ielką do­
niosłość, powoduje się przekonaniem , że przez to 
zaspokoji żądanie w ynikające z uzasadnionych po­
trzeb  najszerszych w arstw  ludności.

Istotnie skoro projekt rządu zmieni się w  obo­
w iązującą ustaw ę, życie w  państw ie naszem  i w  
kraju stanie się dla biednych i pracujących o wiele 
znośniejsze. Dzieci w  rodzinach nie będą patrzy ły  
k rzyw o na starych  rodziców, nie będą życzy ły  im 
śmierci. S ta ry  lub chory i ułomny ojciec będzie po­
bierał zaopatrzenie, nie będzie w ięc dzieciom swoim 
lub krew nym  ciężarem , będzie się i w  starości przy­
czyniał do utrzym ania rodziny. Dzieci będą mu ży­
czyły , aby żył najdłużej, zgoda i m iłość w  rodzi­
nach stanie się na pewno powszechniejszą. Oto naj­
piękniejsza, bo m oralna strona nowej ustaw y.

Z powodu wielkich uroczystości jubileuszowych w 
Wiedniu ocibyło się w  zeszłymi tygodniu pierwsze po­
siedzenie izby posłów dopiero w czwartek 3 grudnia. 
Tymczasem właśnie w sam dzień cesarskiego jubileu­
szu t. j. dnia 2 grudnia wydarzył się fakt, który zda­
wało się, w  polityce wewnętrznej groźne pociągnie za 
sobą nasfępatwa. Faktem tym, to było ogłoszenie są­
dów doraźnych w Pradze. Stosunki w stolicy kró­
lestwa czeskiego tak się zaostrzyły, Czesi i Niemcy 
zaczęli do tego stopnia tam wzajemnie na siebie na­
padać, że rząd widział się zmuszonym zaprowadzić 
sądy doraźne polegające na tem, że w razie rozru­
chów lub zbiegowiska każdy złapany na gorącym u- 
czynku podlega natychmiast sądowi, a skoro zostanie 
uznany za winnego, spotyka go zaraz kara śmierci. 
Wprowadzenie feądów doraźnych istotnie uspokoiło 
Pragę, ale za to zdawało s^ę, że rozsadzi parlament. 
Czesi bowiem byli z powodu zaprowadzenia tych są­
dów tak oburzeni, iż zanosiło się na wielkie burdy, 
na obstrukcyę. Na szczęście jednak stało się inaczej,

zawdzięczać to zaś należy znakomitemu przewodnic­
twu prezydenta izby Weisskirchneia i takiowi politycz­
nemu umiarkowanych stionm uw czeskich.

Radykały czeskie chciały istotnie ro; począć obztruk- 
cyę. Poseł C h o ć  zażądał dcoiowiKgo odczytama 
wszystkich pism i interpeiaeyi, jakie do izby nadeszły. 
Prezydent Weisskirdmer zwrócił się wówczas do cie- 
go z zapytaniem czy obstaje przy swojem żądaniu i 
w  wymownych słowach przedstawiał mu, że na po­
rządku dziennym stoi ustawa o powszadwejn ubezpie­
czeniu, uchwalenie jej opóźni się z powodu cbsiruk- 
cyi, a więc pośle Clioe — zawołał prezydent Wetss- 
kirehner — czy bierzesz na sieb;t  odpowiedzialność za 
swój czyn, czy god isz się na to, aby na głowę Tw o­
ją spadły przekleństwa biednych i głodnych; czy zo­
stajesz przy twojem żądaniu?

Skoro poseł Clioc odpowiedział że obstaje, wów­
czas oświadczył prezydent całkiem niespodzianie wśród 
oklasków izby całej, że dosłowne odczytanie wpływów 
zarządzi przy końcu posiedzenia i zaraz przystąpił do 
porządku dziennego, dając głos posłowi Adlerowi. 
Radykały czeskie zgłupieli z początku, zaczęli hałaso­
wać, p szezeć, trąbić, a:e widząc, że ich nikt nie po­
piera, w  końcu dali pokój. Tak więc przytomnością 
umysłu i energią swoją, prezydent uratował izbę od 
rozlecenia się. Pomogły mu zaś w tem inne stron­
nictwa czeskie, które pomimo żalu, ©buizeaia, nie po­
parły radykałów.

Rozpoczęły się więc w czwartek obrady nad wnio­
skiem nagłjm  dotyczącym prowizoiyum budżetowego 
na pierwsze półrocze roku 1.909. Pierwszy zabrał gios 
socyalny demokrata poseł Adler i o dziwo niesłychane 
oświadczył, że socyaliści będą głosował za nagłością 
prowizoryum budżetowego. Chwali się to socyaUstom, 
że naraz tak zmądrzeli. Ale tajemnicy tej mądrości 
ich odgadnąć nie trudno. Wiedzą oni dobrze, że gdy­
by rząd nie otrzymił tymczasowego budżetu, musiał­
by izbę odroczyć lub nawet rozwiązać, a wonężaą 
przepadłaby ustawa o powszechnem ubezpieczeniu. Na 
socyalistów więc spadłyby przekleństwa biednego ludu, 
przy nowych zaś wyborach musieliby wielką ponieść 
klęskę. Chodzi im więc o własną skórę i dlatego 
zmądrzeli. Drugi przemawiał poseł czeski Udrzal. Wy­
kazał on wszystkie krzywdy dziejące się Czechom ze 
strony Niemców i domagał się zniesienia sądów do­
raźnych. Winę za stosunki w Czechach Niemcy po­
noszą, burs..e zaś niemieckie w najbezczelniejszy spo­
sób drażnią ludność czeską w  Pradze. Że w tein jest 
wiele prawdy, to nie ulega wątpliwości. Po Udrzalu 
przemawiał jeszcze Niemiec Jager i zwalczał koalicyę, 
której Niemcy widocznie wcale sobie nie życzą, mu­
sieliby bowiem poczynić ustępstwa dla Czechów,' oni 
zaś woią mieć ministerstwo urzędnicze, aby tylko nie 
potrzebowali krępować się w prześladowaniu Słowian.

Dalsze posiedzenia odbyły się zaraz w  piątek i w  
sobotę. Na posiedzeniu piątkowem zaczęły się znowu 
próby obstrukcyi, ale i z niemi dał sobie prezydent 
radę, przestrzegając radykałów, że tylko słowa stoją 
pod ochroną nietykalności poselskiej, nie zaś czyny. 
To poskutkowało na Czechów, ale Niemcy wolnomy- 
ślni namyśliwszy się, przelękli śię takiego zdania pre­
zydenta, a nużby to i do nich kiedyś znalazło zastó- 
sewanie?

Z mówców przemawiał w  piątek Czech Szyli iget 
i Rusin Ukrainiec Romańczuk. Ten ostatm nie powie­
dział nic nowego, po dawnemu tylko narzekał na 
mniemane krzywdy Rusinów w Galicyi i oświadczył, 
że Rusini będą głosowali przeciw rządowi. W dal- 
.szym ciągu przemawiali w piąłek chrześciańsko-spcłe- 
czny Bielołuawek, który ujadał się z żyuami i sccyali-
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etami, a po nim dwóch niemiecko-pruskićh radykałów: 
MaUI i Wolf; tego, co d  najemnicy pruscy na Sio 
wian wygadywali, szkoda nawet powtarzać. Na szczę­
ście wszystkie ich groźby to tylko puste słcwa.

Na uwagę zasługuje za to mowa sobotnia posła 
czeskiego Kramarza, który dobitnie wykazał, jak cięgle 
jeszcze istnieje w  Austryi podwójna miara sprawiedli­
wości: inna dla Niemców a inna dla Słowian. Poru­
szono również sprawę napadu w jednej z restauracyi 
wiedeńskich na posła Klofacza.

Y/szystko to posłów w  wysokiem stopniu rozdraż­
niło a prezydent ciężką ma pracę, aby porządek w Iz­
bie utrzymać. Wzburzenie jest powszechne, ale ; 
wsze:hnem także przekonanie, że parlament należy ko­
niecznie utizymać.

L I S T Y .

Z Sieteszy pod Kańczugą 25. 11. 1908.
Dzień 22-go listopada r. b. pozostanie m ieszkań­

com Sieteszy na długo w pamięci. Sietesz, wieś 
praw ie na milę długa, zaliczyć muszę do wsi, które 
s tara ją  się o ośw iatę i podniesienie ekonomiczne. 
C ała wieś. porządnie zabudow ana a każdy dom oto­
czony sadem, tak. że na wiosnę w ygląda jak wieniec 
uw ity  z kw iatów . Zrozumieli tu gospodarze, że sad 
daje dochód, chroni od ognia i upiększa wioskę. — 
J e s t  tu Kółko rolnicze rozw ijające się bardzo dobrze, 
choć są i w rogow ie postępu, ale tym  się dziwić nie 
trzeba, bo brak  im ośw iaty a przez upór nie chcą 
się zbliżyć do św iatła. Jest i kasa Reifeisena, jest 
czytelnia. B yw ają też i odczyty, na k tóre nie tylko 
m ężczyźni, ale i kobiety się schodzą. P rzed  cz ter­
nastu laty  przybył 4u m łody proboszcz ks. M azurek. 
Zastał kościółek maieńki, zniszczony i zaczął m y­
śleć o budowie nowego kościoła, odpowiedniego tak 
wielkiej parafii. M yśleć łatwo,, w ykonać trudno. 
N aradzał on się z kolatoram i i parafianami, miał nie 
Jedną gorzką bardzo chwilę, modlił się, by mu Bóg 
dodał sił, chciał już opuścić Sietesz, ale Bóg dobry, 
ko lato rzy  i parafianie zdecydow ali się w ybudow ać 
now ą św iątynię. Otóż w  dniu 22 b. m. byliśm y 
św iadkam i wspaniałej i rzew nej uroczystości, bo 
tym czasow ego pośw ięcenia nowego kościoła. W spa­
niały to gmach w  stylu gotyckim, na w ieży zegar 
w ybijający godziny. Pośw ięcenia dokonał ks. in­
fu łat Federklew icz z Przem yśla. Już od świtu strza­
ły  z m oździerzy zw oływ ały  lud do kościoła. O go­
dzinie 10 przed południem, w  uroczystej procesyi 
udał się ks. infułat, otoczony duchowieństwem  i całą 
rodziną kolatorów  z plebanii do kościoła, by doko­
nać poświęcenia, a potem  z procesyą do szopy w  
ogrodzie dworskim , gdzie się przez czas budow y od­
byw ało  nabożeństwo, by przenieść P. Jezusa, do 
nowej św iątyni. Nie jedna łza zabłysła w  oku na 
ten  widok, bo na myśl przychodziła stajenka w  Be- 
tleem i tron Boga w niebie. Po przeniesieniu Pana 
Jezusa, w yszedł na prow izoryczną ambonę ks. in­
fułat i w ygłosił śliczne kazanie, zagrzew ając w szy­
stkich do w y trw an ia  w  przodków  w ierze. Nie znu­
żony w  p racy  ks. infułat, odpraw/ił uroczystą sumę 
2  w ystaw ieniem  Przenajśw iętszego Sakram entu w  
asystcncyi licznego duchowieństwa. Po sumie udali 
się w szyscy  do szkoły, gdzie nauczycielstw o miej­
scow e urządziło obchód jubileuszu papieskiego. Sło­

w o w stępne powiedział ks. dr. Szm yd, odczyt o Ojct, 
św iętym  miał m iejscow y kierow nik gzkoły p. Mar- 
kiewski, ślicznie deklam ow ał m ały chłopczyna D ra­
bik, drugą deklam acyę o Ojcu św. i Polsce W3rgłosit 
z zapałem  nauczyciel p. Ćw ikła a dzieci śpiew ały na1 
głosy pod kierunkiem  nauczyciela p. Stopy. Ną za­
kończenie uroczystości przem ów ił z serca do ze­
branych ks. infułat, a zebrani wznieśli trzykrotny! 
okrzyk na cześć Piusa X „niech ży je !“ — Zmęczeni 
byli w szyscy , bo już była 2lA  godzina po południu, 
gdy wróciliśm y w  gościnne progi ks. proóoszczą 
M azurka. P rz y  cbiedzie by ły  zgrom adzone w szy­
stkie stany : duchowieństwo, szlachta, m ieszczanie 
i włościanie, w szyscy  rozpromienieni radością ks.- 
proboszcza, że spełniło się wielkie dzieło. — Tak, 
praw da, jednością m ożna w szystko  zrobić, zgoda 
buduje, niezgoda rujnuje, to s ta ra  praw da! — Cześć 
kolatorom  i włościanom za ich ofiarność i trudy, 
cześć Ci zacny księże proboszczu za Tw oją pracę 
dla Boga i O jczyzny! żyj w  najdłuższe lata dla do­
bra  Tw ej parafii, bo skutki Twej mozolnej p racy  
w idać już dziś w e wsi. W szystkim  mieszkańcom 
parafii życzym y, by jedność, jaka panow ała pod­
czas tej uroczystości, nigdy niczem nie by ła  zam ą­
coną a Bóg z pewnością W am  dopomoże do zw y ­
cięstw? nad ziem, gdyby jakie było. Kostka.

K ow ary a, pow. Lw ów , 3. Iistp. 1908.
P roszę  Szanow ną R edakcyę o umieszczenie 

mego listu. P ie rw szy  raz  piszę do Szanownej Re- 
dakcyi; takiej gazetki, jak „P raw d a11 długo nie zna­
łem i nie czytałem , dz.iś przekonałem  się. że dla nas 
gospodarzy jest ona najlepsza, bo w szystkiego, co 
potrzeba, m ożna się z niej dowiedzieć. Opisuje, co 
się dzieje w  nasz-em państw ie i w  świecie, broni na­
szej św . w iary  przed socyalistam i i innemi stronni­
ctw am i, k tóre kamieniami rzucają na to, co dla 
uczciwego człcw ieka jest drogiem  i świętem .

Gospodarz znajdzie w niej i trafne rady  rolni­
cze, i w iele ciekaw ych dla siebie i dzieci powiastek.

Niech mi Szanow na R edakcya daruję. że nie­
znany dla Redakcyi, piszę ten list, ale chciałbym  na­
pisać coś niecoś o tych naszych braciach Rusinach, 
bo m ieszkam  ta  w e W schodniej Gałicyi, między Ru­
sinami.

N aw arya to małe, żydow skie m iasteczko, dwie 
mile od Lw ow a, nawpół otoczone w sią polską i ru­
ską, Dawniej nie pamiętam, aby były  jakieś kłótnie 
m iędzy oboma narodam i, ale kiedy hajdam acy za­
m ordowali namiestnika, hr. Potockiego, praw ego ka­
tolika i patryotę  —  w zrośli odtąd w  w ielką dumę, 
jak gdyby nie najohydniejszą zbrodnię, ale coś b a r­
dzo wzniosłego popełnili

Zaczęli zaraz  nienawistnem  okiem pa nas Po- 
laków  rnoglądać. w szczęły się częste bójki m iędzy 
hajdam akam i a naszym i parobkami. Ale co jest naj­
w ięcej oburzające, to  ostatni w ypadek.

OnegdaJ urządzono staraniem  ks. Proboszcza* 
p. nauczyciela i studentów  ze Lw ow a w sali szkol­
nej w ieczorek ku uczczeniu jubileuszu papieskiego. 
Brutalni hajdam acy napadli po zbójecku na szkolę 
i potłukli w szystk ie okna. Będą oni za to odpowia­
dać przed sądem, bo kilku z nich poznano, ale pro­
szę Szanow nych Czytelników  zastanow ić się, jaka 
to zaciekłość hajdam acka, że naw et takiego obcho­
du nie uswuMlą.
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Szkoda nawet, że należą do tego samego Ko- 
ścio co i my.

Życie z nimi stało sie dziś w prost niem ożliwem ; 
w Radzie gminnej kiótnie, na targach kłótnie. Pan 
Bóg raczy wiedzieć, co jeszcze Z tego wyniknie.

Ale w  Bogn nadzieja, że nas nie zgubią, zresztą 
m am y naszych posłów, a ci nas w  Sejmie obronią.

List mój niechaj będzie zachętą dla innych na­
szych Czytelników , by opisyw ali, co się koło nich 
dzieje, i by w  ten sposób „P raw d a 11 inne gazety  so- 
cyalistów  z rąk gospodarzy w ytrąciła , czego jej ży­
czę z całego serca.

Niech będzie pochwaloy Jezus C hryctus!
Michał Gaucy.

Co słychać w  świecie?
A U S T R O - W Ę O R Y .

— (Pogłoski wojenne.) W  Pradze krążą upar­
cie pogłoski, że A ustrya każdej chwili w yda Serbii 
wojnę. Ogłoszenie stanu praw a doraźnego i ew en­
tualne obostrzenie go stanem w yjątkow ym  tłóm a- 
czą sobie tamtejsi Niemcy ogólnie tern, że rząd chce 
praskich zwolenników Serbów  powołać do porząd­
ku. Mówią także z całą pewnością, że w  tych dniach 
m a zostać w  W iedniu zw ołana rada wojenna, która 
m a staw ić Serbii ultimatum. Podobno w  W iedniu 
powołano już 75 000 rezerw istów . Dziś nadeszły 
już do Pragi wieści o potyczce stoczonej na gra­
nicy, przy której paść m iało 40 austryackich żoł­
nierzy.

— (C esarz Franciszek Józef do Polaków .) Dnia 
I grudnia odezw ał się cesarz Franciszek Józef do 
przedstaw icielstw a polskiego, k tó re  mu składało 
hołd z powodu jubileuszu, w  następujące słow a:

„W ym ow ne zapew nienie pełnego miłości p rzy ­
wiązania i pełnej hołdu czci, jakie w łaśnie usłysza­
łem, niezw ykłą radością napełnia me serce. Gdy 
spojrzę w stecz na długie lata mych rządów , przej­
muje mnie przekonanie, że słow a te są nie tylko w y ­
nikiem nastroju uroczystości, lecz także w yrazem  
trw ałego poświęcenia dla m ocarstw ow ego stanow i­
ska i pomyślności państw a, dowodem w ypróbow a­
nych przekonań, które łączą się na trw ałe , wspólne 
dobro całej ludności mego królestw a Galicyi. Za­
w sze z uw aga i ojcow ską pieczą odnosiłem się ku 
dobru i pomyślności W aszej ojczyzny, lecz szcze- 
gólnem zadowoleniem  napełnia mnie to, co z tak 
silną wolą i z taką świadomą celu energią zdziała­
liście dla m ateryalnego podniesienia i kulturalnego 
rozwoju Galicyi. W aszym  niestrudzonym  usiłow a­
niom udało się też w ykorzystać  bogate skarby  W a­
szej ziemi, zebrać tw órcze siły ludności i ws Mnym 
wysiłkiem  zdobyć dla królestw a Galicyi wielkie zna­
czenie. które oby jeszcze w zrasta ło  i m nożyło się. 
Zachowajcie W asze przyw iązanie do mojej osoby 
1 W aszą w ierność dynastyczną, k tóra jest silną rę­
kojmią nieustannego trw ania błogich stosunków  mię­
dzy panującym a krajem 1 bądźcie Panow ie pewni 
tnej trw ałej wdzięczności I mojej ciągłej łaski.

— (Trójprzym łerze rozlatuje się.) W iadom ą 
jest rzeczą, że W łochy, k tó re  należą do tró jp rzy- 
m eirza, zaw artego  pom iędzy Niemcami. A ustryą i 
niemi, już od dłuższego czasu nie bardzo sprzyjają

w edług którego w ystąpią z trójprzym ierza I p rzy łą­
czą się w  roku 1912 do przym ierza rosyjsko-fran- 
cuskiego. W ów czas rozleci sie także praw dopodo­
bnie przym ierze z Austryą, której w iększa część lu­
dności nie dow ierza Prusakom . Może stw ierdzi się 
przepowiednia, że w roku 1913 przyjdzie do wielkiej 
wojny.

— (Stosunki austro  - rosyjskie). Półurzędow a
„R ossia44 ogłasza dosłow nie rossyjsko - austryackl 
tajny kontrakt, w  którym  Rosya w arunkow o zgo­
dziła się na zabór Bośnii i H ercegow iny. Cesarski 
rząd rosyjski obowiązuje się nie czynić żadnycli za­
rzutów , jeżeli z powodu jakiegokolwiek nieporozu­
mienia. w ypływ ającego z tureckiej adm inistracyi w  
sandżaku Nowobazarskim , A ustro -W ę g ry  by łyby  
zmuszone kraj ten ostatecznie obsadzić, tak jak inne 
części Bośnii i Hercegow iny. „Roosia“  oświadcza, 
że ten daw niejszy układ nie może w płynąć na ro­
syjskie stanow isko w spraw ie Bośnii i Hercegow i­
ny. P raw ne stanow isko tych krajów  może być 
zmienione tylko przez now ą ogólno - europejską 
ugodę.

— (Rada wojenna w  W iedniu.) W  tych d idach 
odbyła się rada wojenna, w  której brali udział mi­
nister wojny Schónaich, szef sztaba generalnego voti 
Hóizendorf i inspektor armii. Radzie przew odniczył 
cesarz Franciszek Józef. C esarz w yraził podobno 
nadzieje, że może się jeszcze uda uniknąć wojny. 
YV nadzieję tę jednak powołane koła wojskow e nie 
bardzo w ierzą i dlatego w ysłano silne oddzdały woj* 
skow e na granicę serbską.

— (C zarnogórcy rozpoczynają kroki w ojenne?) 
Do W iednia nadeszła sensacyjna, choć niepraw do­
podobnie brzm iąca wiadomość, jakoby Czarnogórcy 
rozpoczęli z bom bardowaniem  austryackiego mia­
sta Kotoru. W iadom ość tę nadesłał zarząd banku 
austro-w ęgierskiego z Zagrzebia, który w iadom ość 
tę odebrał zaś z Kotoru. Na zapytanie u m inistra 
wojny, ośw iadczył tenże, że dotąd nic o tem nie w ie.

P O L S K A  
(pod panowaniem  pruskiem).

— (S trach przed Polkam i). W edług nowegó 
praw a o stow arzyszeniach i zebraniach wolno ko­
bietom należeć do tow arzystw  politycznych, i z te­
go praw a korzystają też Polki, w praw dzie nie tak 
często, jak tego sobie można życzyć, ale jednak po-* 
czyniono w  tym kierunku już energiczne kroki. 
Ruch ten w śród kobiet polskich przestraszył bardzo 
hakatystów  a najwięcej już znaną hakatystkę 
„Schles. Zeitnng“ w  W rocław iu, która pisze, co na­
stępuje: „Kto w ie. że polskie kobiety pod w pływ em  
duchow ieństw a katolickiego już teraz strzeżą i po­
pierają radykalizm  narodow y (jak na przykład cza­
sopisma polskich kobiet, k tóre dokładają sił, żeby; 
rozszerzać nienaw iść do Niemców), ten nie możo 
spokojnie patrzeć na ten ruch. Można przypuszczać* 
że w  przyszłości przy łączą się także m łodsze siły 
kobiece, trudniące się zarobkow aniem , do zw alcza- 
nia niem czyzny na polu zarobkow em 44. Tyle „ScliJ* 
Ztg.“ . Byłoby bardzo pożądanem . żeby przepow ie­
dnie hakatystów  się ziściły, to jest, żeby jak na!-, 
w iększa liczba Polek się zorganizow ała l dopoma­
gała do energicznego odparcia wszelkich a ta k ó tf  
hakatystycznych  na nasz naród. Jedno tylko kłam*

 .....     stw o „Schles. Z tg.“  sprostow ać tu chcem y. P o lsk ie
Niemcom. Podobno W łosi z a w a r l iz  Rosya^ układ^Lkołufety nie sieją,, jak  to hakąty ici. r
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nawiści do Niemców. Bronią tylko polskości 1 na­
szego bytu  narodow ego przed zachciankami szowi­
nistów  niemieckich.

W Ł O C H Y .
*— (Parlameri w ioski ó tróiprzytnierzu). Nie­

daw no temu donosiliśmy, że W łosi nie bardzo się 
palą do trójprzym ierza, natom iast dążą do połącze­
nia się z F rancyą. T ę niechęć do trójprzym ierza 
stw ierdził także parlam ent włoski. Dnia 3. grudnia 
odbyło się w  parlamencie włoskim  posiedzenie o 
bardzo wielkiem  znaczeniu, na którem  wzburzenie 
duszy narodu w łoskiego znalazło potężne nad w y ­
raz ujście. B yły  prezes ministrów włoskich Fofiis 
poddał w  wspanialej mowie druzgocącej kry tyce  
£ałą bałkańską politykę W łoch i Austryi, afcy w śród 
najw yższego napięcia Izby powiedzieć w  końcu co 
następuje: „Byłem  zaw sze stronnikiem tró jp rzy­
m ierza i pragnąłbym  zostać nim i nadal, lecz p rzy ­
w iązanie do trójprzym ierza utrudnia nam się z dni.a 
na dzień. Co nas W łochów  musi w zburzać prze- 
dew szystkiem , to nadmierne, rosnące w ciąż zbroje­
nia Austryi na naszej granicy. Położenie jest po­
w ażne. tak poważne, że widzim y się zmuszeni 
ośw iadczyć baronow i Aehrenthalowi jasno i o tw ar­
cie: aibo taki stan rzeczy ustanie, gdzie W łochy 
r ie  potrzebują obaw iać się wojny znikąd jak ze 
strony  swego sprzym ierzeńca*1 (tu następuje długie 
niekończące się klaskanie Izby). Fortis mówi da­
lej: „Tak jest, tak czuje cały  naród w łoski: albo 
ten stan nieznośny się skończy i pozostaniem y w  
przyjaźni, albo też każdy z nas pójdzie w łasną dro­
gą (żyw e oklaski).

Rząd nie weźm ie mi chyba za złe, Jeżeli dam 
tutaj w y raz  głębokiemu niezadowoleniu kraju. 
(Burzliwe b raw a!) Byłby czas, żeby pom yśleć na­
reszcie o interesie w łasnym . Na szczęście jesteś­
my tutaj w  Izbie jednego zdania, a chociażby tak  nie 
było, l a  ca ły  kraj czuje jednomyślnie. (Burzliwe 
oklaski). Rząd może zatem  spokojnie zażądać od 
kraju wszelkich ofiar, jakich w ym aga bezpieczeń­
stw o ojczyzny, gdyż zbrojąc się .pracujem y zara­
zem dla zachow ania pokoju 1“

Jesseze  For os nie skończył mówić, gdy w  ca­
łej Izbie, tak na ław ach posłów  jak na trybunach, 
w ybuchnął z żyw iołow ą siłą taki scalony zapał, ja­
kiego tam  chyba jeszcze me widziano. Posłow ie 
w szystkich stronnictw  i odcieni cisną się do Fortisa, 
ściskają go i całują. W idać, jak minister m arynarki 
biegr.ie do niego również i chw yta go w  objęcia; 
naw et prezes m inistrów  Giolitti przybiega i wl?ró3 
zapalnych objaw ów  radości ściska długo rękę For,- 
tisowi. Niema w  Izbie jednego posła, k tó ryby  nie 
godził się na w yw ody  m ów cy i k tó ryby  nie o tjaw ii 
mu zadow olenia i zapału.

Tylko minister sp raw  zew nętrznych Tittoni nie 
ruszy ł się od stołu m inisteryahiego.

Jak  słuchać, uw ażają w  kołach politycznych, 
stanow isko Tittoniego po tych zajściach w  Izbie za 
Zachwiane.

— (Radosna w iadom ość!) P a p i e ż  c z u j e  
s i ę  z d r o w s z y m .  Od środy jest stan zdrow ia 
O jca  św . normalnym, febra ustąpiła podobno już zu­
pełnie. W Czwartek w sta ł Ojciec św. o godzinie 10 
rano. Chorobą jego było podobno lekkie zapalenie 
płuc. z którego został już w yleczonym . Pomimo to 
inusi Papież oszczędzać się i przed upływ em  tygo­
dnia rs&J&cł&e mu opuścić pokoju.

F R A N C Y A .
y  -* -

*— (Studenci francuscy za Czechami). P ary scy  
słuchacze trancuscy p raw a i liczni słuchacze w y­
stosowali do delegacyi praskiej rady miejskiej pi­
smo, w  którem  młodzież akadem icka francuska za­
znacza, iż z w ielką sym patyą bierze udział w  dziel­
nych dążnościach Czechów — którzy  z taką od­
w agą w alczą przeciw ko hydrze wszechnlemięckiej. 
Serca francuskie nie zapomną tego, iż kiedy w  roku 
1870 cala Europa ucichła przed zw ycięzcą pruskim, 
Czesi odważyli się w ystępow ać w  obronie F rancy!

S E R B I A .
—  (Pieniądze dla Serbii). Jeden z banków wie­

deńskich w ysłał w  ostatnich tygodniach około V/d 
miliona funtów szterlingów  (funt =  20 m arek) w  
angielskich pieniądzach do Serbii. — Jest to objaw 
bardzo niepokojący, gdyż najlepiej dowodzi, że Ser­
bię popiera Anglia i dla tego też Serbia w ystępuje 
tak  odważnie. Jeżeli Anglia rzeczyw iście popiera 
Serbię, w tenczas wojna jest nieunikniona, bo Ser­
bia bedzie staw iała takie w arunki, na k tóre Austry? 
zgodzić się nie może.

T U R C Y  A.
— (Zatopione podarki). Do Jaffy przybył w  

tych dniach parow iec austryacki. M otłoch turecki 
rzucił się na w y ła d o w a n ą  pocztę i work! pocztow e 
wrzuci! do m orza. W śród nich znajdow ały się dw a 
pakiety, zaw ierające podarki św iąteczne ces. W il­
helma TT dla szpitala jerozolimskiego. Rząd niemie­
cki żąaa  odszkodowania z tego powodu w  wyso- 
kości 130 000 m arek.

— (Anglicy reorganizują flotę turecką!) „Jenl 
Gazeta*4 donosi, że kontradm irał angielski Crosse 
otrzym ał polecenie reorgam zacyi m arynark i tu re ­
ckiej.

— iP ełlfyesaF  mord.) Do jenerała dyw izyl 
Ismail M ahir-Paszy zgłosił się w  środę w ieczorem  
jakiś człow iek z listem, w zyw ającym  jenerała  do 
ministra wojny. Gdy jenerał w yszedł z domu, zo­
sta ł w  drodze zastrzelony przez oficera. M orderca 
uciekł niepoznany. Jenerał był dawniej przeciw ni­
kiem M łodotarków.

— (Otwarci© parlam entu tureckiego.) W edług 
dzienników tureckich otw arcie parlam entu nazna­
czono na dz*f4 14 grudnia nowego stylu.

n o z n i A i T o s e t ,
* R*dakcya „Prawdy" gssjduie sfę efeeetd© przy 

u lic y  S to la r sk im i J, 6 .

* Od W ydaw nictw a. Tym w szystkim , k tó rzy  
jeszcze w  reku bieżącym  zapłaty  za gazetę nie na­
desłali przypom inam y że czas najw yższy uiści^-ta- 
kow ą. Niektórym , daw nym  dłużnikom w ysy łam y 
rachunki, jeżeli zapłaty  nam nie nadeślą na Boże 
Narodzenie, w strzym am y im w y s y łk ę  gazety.

* O braz królow ej Jadw igi, Kto pragnie o trzy­
m ać ten w spaniały obraz —  ten musi nadesłać pre­
num eratę na cały  1909 rok, a nadto dołączyć kwotę 
I kor. 30 halerzy na koszta w ysyłki (przesyłka obra­
zu z fabryki, cło, opłata poczty, rulon). Ktoby chciał 
o trzym ać bhrp" r  ramami, to takow ą otrzym a w raz 
ze szkłem  za k kor., za 6 kor. i w yżej. Ram y są 
bardzo piękne i gustowne. Kto jednak zam aw ia ra­
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m y. ten musi przesiać 2 kor. na zrobienie paczki. 
Kpiny w ykonuje jedna z  fabryk w Krakowie,

* Jak  i gdzie szukać zarobku? Pod tym  ty tu ­
łem wyda! książeczkę, pięknie napisaną, p. B. Roju, 
sekretarz  Urzędu pośrednictw a pracy w Krakowie. 
Książeczka jest bardzo pożyteczna i nikt bez niej 
nie powinien się puszczać na zarobek. K-vążeczkę 
nabyć można w Redakcyi „Prawdy** za przesianiem  
kw oty 40 halerzy. W szyscy  więc, k tórzy  się uda­
jecie na zarobek, sprow adźcie sobie tę broszurkę: 
„Jak  i gdzie szukać zarobku ? “

* Jubileusz cesarza. Z w szystkich stron kraju 
i całej monarchii i zagranicy nadeszły wiadomości 
’o nadzw yczajnych uroczystościach jubileuszowych. 
W  stolicach państw  szefowie poselstw  austryacko- 
w ęgierskich podejmowali członków kolonii austry - 
acko-w ęgierskich, na nabożeństw a przybyli człon­
kowie domów panujących lub ich zastępcy. Cala 
prasa zagraniczna, w szczególności zaś niemiecka, 
angielska i grecka sławi wielkie cnoty m onarsze ce­
sarza. N ajwiększa zaś uroczystość odbyła się we 
W iedniu. C esarz odbierał wiele hołdów, a także od 
rodziny cesarskiej, imieniem której arcyksiążę F ran­
ciszek Ferdynand wygłosił przem ówienie do m onar­
chy; imieniem zebranych członków domu cesarskie­
go w yraził najgorętsze życzenia z okazyi jubileuszu, 
Oraz uczucia najgłębszej miłości i w iernego, a po­
słusznego oddania się osobie m onarchy, w reszcie po­
dziękow ał za liczne dow ody najw yższej łaski i opie­
ki. jaką cesarz w  w esołych i smutnych godzinach 
otaczał członków rodziny. C esarz dziękow ał w naj­
serdeczniejszy sposób za w yrażone życzenia, a 
przyjm ując z radością zapew nienie w iernego przy­
wiązania pow iedział: „Pow itanie i hoid wszystKich 
członków naszego domu jest dla mnie szczególnym 
powodem do radości. Jest to wspaniała manifesta- 
cya W aszej miłości, k tóra mnie tak bardzo uszczę­
śliwia, za k tórą W am  w szystkim  i każdem u z osobna 
serdecznie dziękuję. Ścisłymi węzłam i pokrew ień­
stw a złączony z wszystkim i W ami, jako szef domu 
zaw sze doznawałem  radości z miłego obowiązku 
użyczania W am  mojej ojcowskiej opieki, a tak sa­
mo z W aszej strony otrzym yw ałem  w yłącznie do­
w ody oddania się i pełnego miłości przyw iązania. 
P roszę W as, abyście przyjęli zapewnienie mojej nie­
zmiennej miłości dla W as także na przyszłość**.

* Deszcz orderów  posypał się przy  sposobności 
jubileuszu cesarskiego na piersi zasłużonych dla pań­
stw a osób w szystkich krajów  i narodów  różnoję­
zycznej Austryi; dla Galicyi dostało się coś ze 600. 
Począw szy  od najw yższych dygnitarzy państw o­
w ych  i dworskich aż do prostych podurzędnikósv, 
naczelników gminnych i robotników koleiowyeh, 
każdy zawód i .każda-klasa społeczna o trzym ały re ­
prezentantów  w rzędzie udekorow anych krzyżem  
czy orderem  obyw ateli. Spełniły się m arzenia se­
tek ludzi, z tęsknotą w yczekujących dnia jubileuszu, 
zadowoloną została am bieya ludzka, radość więc 
1 wesele zapanow ały w  kołach ludzi odznaczonych.

* Poparzył się. Dwudziestoletni Alojzy W róbel, 
zatrudniony w  jednym  z krakow skich zakładów  na­
praw y  automobilów, czyszcząc lampę acetylenow ą, 
przytknął nieostrożnie św iatło, w skutek czego nastą­
piła eksplozya lampy. P rzy  w ypadku tym  W róbel 
odniósł silne oparzenia całej tw arzy , zw rócić słę też 
m usiał pó opatrunek do Pogotow ia ratunkow ego.

gar--— jomdl

*  Awanturnik przed sądem, ^rzed zwykłym 
trybunałem w Krakowie ped" przewodnictwem radcy! 
Raczyńskiego stawał dziś 20-letni Szczepan Krupa z  
Krakowa, oskarżony o zbrodnię usiłowanej kradzieży 
i gwałt publiczny. Krupa w październiku b. r. wy­
szedł po dwuletniej kozie z Wijniczą, a już w listo­
padzie zakradł się do szynku Blatta; przychwycony,' 
zamierzył się na Blatta drągiem żelaznym. Gdy iry- 
bunał miał udać się na naradę, wygłosił Krupa pi te- 
mówienie, w którem prosił o karę niżej roku, gdyż 
nie chce iść więcej do Wiśnicza. Trybunał zasąJził go 
jednak na 1J4 roku więzienia. W tej chwili stało sig 
coś niespodziewanego. Oto Krupa pochwycił krucy­
fiks ze stołu sądowego i cisnął nim o ziemię i za-‘ 
częł wykrzykiwać: „Niema Boga! Wy zasłaniacie
się Bogiem, aby ludziom krzywdy wyrządzać” i t. d. 
Prokurator z miejsca oskarżył go o zbrodnię obrazy 
religii, a trybunał po krótkiej naradzie zasądził go  
znowu na 1 rok więzienia. — To było hasłem do 
nowej awantury. Krupa chwycił mały stół, cisnął nim' 
o ziemię z taką siłą, że wyłamał nogi, i zaczął mio­
tać niedające się powtórzyć obelgi na cesarza. Wnio­
sku prokuratora o zasądzenie go za obrazę majestatu 
trybunał nie uwzględnił, lecz odesłał aha  do sędzię-) 
go śledczego. Rzucającego się Krupę 3 dozorców z 
trudem ubezwładniło i wyprowadziło z sali.

* Pod kołami pociągu. Onegdaj s tacya  koie- 
jow a w  Stanisław ow ie względnie ekspozytura tejże, 
na Kolonii była w idownią znowu nieszczęśliwego 
wypadku, jakiemu uległ robotnik Andryszak, zajętyj 
łączeniem wozów przy t. zw. „szybow aniu * pocią­
gu. N ieszczęśliwy na dany sygnał odjazdu nie mógł 
w stosow nej chwili w yleźć z pod wozu, nadto po­
tknął się i upadł na szyny, dostaw szy się pod kola 
wagonu, które mu zm iażdżyły praw ą rękę i p raw ą 
nogę. W  stanie beznadziejnym  odwieziono nie­
szczęśliw ą ofiarę własnej nieostrożności do szpitala; 
powszechnego.

* W y s ta w k a  ow ocow a, urządzona z ramienia 
Związku Przyjaciół Drzewek cdbyla się 2 grudnia i 
śriągnęła liczną publiczność, która miała sposobność 
podziwiać przeróżne odmiany owoców krajowych, o- 
patrzcnych napisami, które umożliwiły zapoznanie się 
z nazwami jabłek i gruszek spożywanych zazwyczaj 
bez tej wiadomości. Podziw wzbud aly okazy owo­
ców z ogrodu doświadczalnego w Prądniku Czerwo­
nym, panien Baszczyńskich, p. Stanisława i Ludwika 
Romanowskich oraz p. J. Kocha z Prądnika Czerwo­
nego, p. Michaia Nodzeńskiego z Krakowa, ul. Flo- 
ryańska, a wreszcie dr. A. Tarnowskiego z Kossowa, 
którego na trzech stołach rozłożone owoce, impono­
wały rozmaitością gatunków i jakością. Powszechną 
tiwagę zwracały jabłka „gloria mundi” , „renata Ada­
ma” , Kantówka gdańska, Królowa ranu, Rapa zielo­
na, Kuzynek, Reneta Kulona, Reneta Baumana, Rene­
ta Karmelicka, Canclil Sinap, Pepina Kreutera, Zorza, 
Pepina londyńska i wiele innych. Z gruszek wyróż­
niały s.ę „Karol Ernest, Duchesse, Lektier, Kompoto­
we” . — Odczyt na temat hodowli drzewek z ziarna 
wypowiedział p. J. Chomicz, przedstawiając poglądo­
wo sposoby gromadzenia i przecnowywania ziSrąj 
szczepienia dziczków i t. p. za co nagromadzono pre­
legenta hucznymi oklaskami. F n rc m  i ofiarodaw* 
com, którzy pospieszyli z pomocą Związkowi Przyja* 
eiół Drzewek i umożliwili urządzenie wystawki, nale*| 
ty  się wdzięczność i uznanie, zwłaszcza zaś dr. A. 
Tarnowskiemu z Kossowa, Dyrekcyi ogrodu doświad­
czalnego, Prądnika Czerwonego,' pp. ł  aszczyóek m, 
p Stanisławowi Romanowskiemu, p. Ludwikowi R<>
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manowskiemu i p. j . Kochowi z Prądnika Czerwo­
nego, firmom: p- Nodzeńskiego, ul. Floryańska, p. 
Czarnkowi, długa, p. Madejskiej, Sukiennice, p. Woł- 
kowskiemu, Rynek, Hajto, Stolarska, p. M. Meih, 
Plac Szczepański p. Litawski, Plac Szczepański, p. 
Zawiliński i Król, Karmelicka, p. H. Anis, Szewska, 
p. M. Zucker, p. J. Górecka, p. Tylko, p. Korn, p. 
L. Leśniak, A. Liebeskind, A. Nadoinuk, M. Wójto- 
wiec i inni.

* W ojna w e w si ruskiej. „K uryer lw ow ski" do­
nosi ze S tanisław ow a: Oddalona o 17 km. od Sta­
nisław ow a w ieś B ratkow ce była w  ubiegłym  tygo­
dniu widownią niezw ykle krw aw ej walki radykałów  
z moskalofilami. W  Bratkow cach znajdują się dwie 
partye  ruskie: radykalna, zorganizow ana w  „S iczy" 
i staroruska, zw ana przez siczowników „Sokoły". 
Na weselu C e n y  Fedoriw . która w ychodziła za mąż 
za „Sokola", było obecnycn wielu z party i staro- 
ruskiej. „S icz" uzbrojona w  kusy, łopaty i inne na­
rzędzia, napadła na dom i po w yrw aniu  okien hakami 
ogniowymi zaczęła w yciągać gości weselnych. 
Nadto gradem  kamieni zasypali dzielni „m ołojcy" go­
ści. W alka trw ała  około czterech godzin. Jak  sły ­
chać. m iaiy naw et ze strony radykałów  paść strzały . 
Rannych jest 18. P roku ra to rya  stanisław ow ska 
\vdi ożyła dochodzenie.

* C a ła  ro d z in a  zacz a d z iła  s ię . We Lwowie 
uległo onegdaj w nocy zaczadzeniu małżeństwo Żu- 
rakowie wraz z kilkorgiem dzieci. Na s.częście nad 
ranem około godziny 4 zbudziła się Żurakcwa i mia­
ła na tyle przytomności umysłu, że dowlokła się do 
drzwi i otworzywszy je, zaczęła wo-lać o ratunek Na 
wołnnie zbiegli się sąsiedzi, którzy zastosowawszy n a ­
tychmiast środki ratunkowe, przywrócili wszystkich 
zaczadzonych do przytomności. Wypadek nastąpił 
wskutek wadliwej budowy pieca.

* Z  ż y ty n ia  na Wołyniu piszą nam: Od czasu 
zapoznania się z waszą gazetą „Praw da” czytam ją 
z upodobaniem. Mam i tu w  miejscu co czytać, jak 
„Lud Boży” , „Posiew” i inne, lecz „Praw da” najle- 
ptej mi się podoba. W niej są różne ciekawe i poży­
teczne a pouczające rzeczy; są tam i listy, które mnie 
żywo interesują Ponieważ są z różnych stron ro­
dzinnego kraju, to też niektóre z nich sprawiają mi 
taką przyjemność, jak gdyby pochodziły od krewnych 
lub przyjaciół do mnie samego pisane. W numerze 43 
„Praw dy” czytałem l st pisany przez parafian z Łęk 
o ks. kanoniku A. Wojcieszku, który obchodził 25-fe- 
cie kapłaństwa. Miłe to było dla mnie wspomnienie. 
Ks. kan. Wo,cieszek był proboszczem swego czasu w 
Podgórskiej Woli, a ja zaś byłem wtedy chłopcem i 
służyłem mu nieraz do Mszy św. Olóż pozwalam so­
bie złożyć Czcigodnemu Jubila owi, dawnemu mojemu 
proboszczowi, serdeczne życzenia za pośrednictwem 
„Praw dy” . Oby Bóg zachował go jak najdłużej przy 
dobrem zdrowiu dla dobra parafian i chwaN Bożej 
a taaze dla Jego własnej zasługi. Drugi list w nu­
merze 47 niemniej mnie ucieszył. Po odczytaniu jego 
przypomniały n i  się lata dziecinne i odczułem naraz 
całą tę nędzę, w liście tym opisaną. Ile to razy mu­
siało się robić bez śniadania lub iść spać bez wiecze­
r z y ! Czuję też wdzięczność dla takich ludzi, jak ten 
Szanowny Autor wspomnianego listu, którzy na nędzę 
bliźniego nie są obojętni. To też wyrywa mi się o- 
krzyk z piersi: o, przyjacielu! oby jak najprędzej 
Twój głos doszedł do uszu tych, którzy rządzą i my­
ślą o dobru kraju, oby go niebo wysłuchało, r 
ziściły się rychlej nadzieje lepszej przyszłości. Obyś­

my się mogli jak najprędzej otrząsnąć z tej fśemnoty 
i z tej — że się tak wyrażę — szarańczy w hałalacb,’ 
która nas chrześc ań przysiadła i ssie krew naszą. My 
sami, którzy w tej nędzy żyjenw o jakiej Ty Szgm> 
wny Autorze piszesz i ukazujesz ludziom dobrej woii,: 
nie jes-.eśmy w możności sarni srbi® pomódz: czuje­
my, że nas boli, lecz nie umiemy się nikomu poskar­
żyć. Niejeden szukając szczęścia, puszcza sig na ob­
czyznę, lecz prawie zawsze się z niem mija. Na ob­
czyźnie — pomiędzy ludźmi innej wiary a także języ­
ka — nie uszanują twojej wiary, twojej narodowości, 
słowem czujesz się niewolnikiem. Często zatęsknisz do 
swoich, duch twój pożąda odlecieć do ojczyzny, lecz 
bieda podcina mu skrzydła i jak ptaszek w klatce je­
steś bez wyjścia — pozostajesz nadal niewolnikiem 
biedy! J ó z e f  M i e r z w i ń s k i

* O braz  K ró lo w e j J a d w ig i  otrzymali pp.: ści- 
bor Józef, Kal.sz Franciszka, Ondraczek Zofia, Bu- 
gielska Marya, ks. Edward Szczepanek, ks. Jan ja- 
kiel, Szmata Marya, Kowalczyk Anna, ks. J. Stasiń­
ski, Sukiennik A. Józef, Nowicka Jadwiga, Stolarze- 
wicz Piotr, Żółciak Franciszek, Stańczyk Jan, Auderś 
Rudolf, Karczmarczyk Andrzej, Korbel Jan, Węgiel 
Piotr, Uran Ludwik, Niemiec Jan, Pilch Stanisław 
Czopek Stanisław, ks. J. Schwed (4), ks. Jan Słowik 
(4), Dudzik Wojciech, Rybarski, Młotek Paweł, Ja­
worski Klem., Gawrońskf Jakob, Wilusz Antoni, Bi- 
bro Józef, Obtulowicz Józef,, Mrozek Józef, Kroczka 
1 ., Skowrońsid Stefan, Dyganiewicz Michał, Slęczka1 
Józef, Czytemia w Olszynach, Filip Józef, Boczek Jan, 
Witkaś Wojciech, Herzog Franciszek, Żołdak Jakób. 
Dalszą wysyłkę uskutecznimy w bieżącym tygodniu.

O b r a z y  z a m ó w i o n e  z r a m a m i  również 
wyślemy w bieżącym tygodniu. Przepraszamy Szano­
wnych Czytelników za zwłokę. — Wiele mamy kłopo­
tu przy wysyłce a szczególnie obrazu z ramami i to 
jest przyczyną, że wysyłki się opóźniły.

D la  p o tr z e b n  y c h  z a r o b k u .
Biuro pośrednictw a pracy  w  Brodach poszu­

kuje: 30 parobków  rocznych; 4 służące.
O kręgow y Urząd pośrednictw a pracy  w  Kra4 

kow ie poszukuje: 100 fornali od Nowego Roku;
120 dziew ek do krów.

O kręg. Urząd pośred. p racy  w e Lw ow ie poszu­
kuje: 1 gumiennego znającego się na m aszynach żoł- 
niczych; 6 fornali-kaw alerów  od Nowego Roku;
1 potowego; 2 czeladników szew skich; b czeladni­
ków kraw ieckich; 1 p rzykraw acza  do pracow ni obu­
w ia; 1 robotnika do destylacyi spirytusu w gorzelni;
1 czeladnika kom iniarskiego; 1 czeladnika lakierni­
czego; 40 kucharek; 20 pokojówek; 20 maniek;
1 ucznia do introligatora; 1 ucznia do k raw ca; 1 ucz­
nia do handlu korzennego; 2 uczniów do tapicerm
2 uczniów do lakiernika.

Biuro pośrednictw a pracy  w  M yślenicach po­
szukuje: 1 karbow nika; 1 dozorcę łąk i lasów ; 3 po- 
low ych; 7 fornali; 7 dziew ek folw arcznych; 1 cze­
ladnika kraw ieckiego; 1 gospodynię w yżej lat 40; 
1 lokaja ru tynow anego; 1 ucznia do kraw ca.

Biuro pośrednictw a pracy w  Tarnobrzegu po­
szukuje: 6 w clarzy  od Nowego R eku; 6  dziew ek do 
stajni; 1 chłopaka do stajni.

Biuro pośrednictw a pracy  w  Nowym  Sączu p<K 
szukuje: 3 polowych cd 1 stycznia; l i  fornali; 12



w olnrzy; 6 dziew ek w szystko od 1 stycznia; 1 ucz­
nia ab  piekarza.

Einro pośrednictw a pracy  w  Sanoku poszu­
ku je; c-d parobków  rocznych; 15 dziew ek folw ar­
cznych, 4 pastuchów ; 1 ogrodnika m łodego; 1 ko­
wala znającego się na gospodaistw ie; 1 furm ana na 
plebanię; 2 lokajów kaw alerów ; 1 gospodynię cze- 
jadnią; 2 kucharki; 4 służące do w szystkiego.

Krajow e biuro pośrednictw a pracy w e Lw owie 
poszukuje: 1 pisarza gospodarskiego z niższą szkołą 
rolniczą i m leczarską zaraz, adres; A leksander Raci­
borski, Spassów  p. T artaków , pow iat Sokal; 1 ku­
charkę zarazem  służącą do w szystkiego; 1 lokaja 
kaw alera  lub w dow ca do utrzym ania porządku w 
m ieszkaniu; 60 parobków  rocznych do F rancy i; 13 
kam ieniarzy do Francyi do obróbki kam ienia w  ka­
mieniołomach; 6 drw ali do Francyi.

Biuro pośrednictw a pracy  w  Cieszanow ie po­
szukuję: 2 szt&gretów; 2 lokajów.

Biuro pośrednictw a pracy w  Drohobyczu po­
szukuje: sztangretów ; 2 lokajów.

lih ird  pośrednictw a pracy  w  Nowym  Targu po­
szukuj®: 3 służące; 1 służącą z gotowaniem  i pra­
niem; 1 ucznia do stolarza.

Ktoky chcfsi Jedno z pow yżej wym ienionych 
łfdejsc zająć, powinien się zgłosić do tych Biur, 
które fe miejsca ogłaszali.
ggęseaBWGBmaB

Odpowiedzi Redakcyi i Administracyi.
V. 0»>gr.Uev.-icf. Antoni, Nowosicice Gniewosz. Otrzy- 

wfiiiftr.y ic-dfc-e )>.'«ir’ądzo. dzięŁireroy. Dnia 2 września 3 tor., 
a I i.rfttaimsika 3 kor 30 h;d. Pozdr.

P. Men-obki Jan, Chrzanów 349. Otrzymaliśmy 4 tor., 
«Lzięka;'t»f< Z tych piemijdzjr zapłacono tylko i kor. na rok 1908. 
Obrezy hęćtą. foadr.

P, Antoni Gnojek, KleJBzaubemic. Przyj ntijemy matki 
•iw®. Peadr.

WtTTHWieł Józef, Brzoza Stadnickie, 0trzfZ9*B£ray 
3 kar., e)««*knjamy. iozdr.

P. Kłuafeo Wojciech, Byslaw. Prenumerata z* rok 1908 
i 1999 wyt4»B*oaj r/hraz Wysyłamy, dziękujemy. Pozdr.

K Nowak Józef, ładowniki mikre. Gazetę wysyłamy 
zawbzs rigoJumś; pjosis&p upomi»aś się na poczoie. Pozdr.

W m  w ę f e r s M e
Mał# i CEerwe«e. zagwara f̂cawano 
łati *rBv|Nnas, smaczne
wysyłam w «A ĵ o 34 l, ko-
toią lal* pocztą w boooułkach e 
noi»t«oś« 47, i. wuryłt.o opła- 
t n i *  a  m i * * e  s i c i e :  
t  rota 1 S0? pa S4 — L lub 3 50 k. 
a n 
k >• 
j> i.
a li
ii n
i

19®5 Tt 28.- « f? 3.90
1S94 M2 9 .- t9 1) 4.—
IMOO W34.— P M 4 00
lł 05 n 1 8 .- W »
IbSO w 46.— T3 W 5.80
Kh5 V 33. — 39 Tl 7.—

iód pszcadsy kwiatowy w naj- 
Iprzcdaiafsayeh eonach jas<ry‘lub 
Żółty: pu-zka b~<vs kilogramowa 
fiaako Ł, 7.—. klak wcbPaki z r 
J808 Bajorzedaieytiej ja ości: 100 
kg. franco na kaiia eła-yę k.

(5 kflf. k. 2 i*y
t  $Wm\i Yersecz 39 W ęgry.

1 pieniądze ja k  siano
łarobią Panowie i facio w każdej 
miejscowości łatweai zairudmo- 
jiiem, — Zapy ania kari tą p a ­
tową fted ad m -em : Nr. 71 cJrepe*
jdjdjra Ed, tiruatt Wie-1
dań L IfoiałiitmatflHc..* J.

Konkurs
s u  posadę *2iSeT>«\asaiaa 
jtrr.y  L e l k u  r»Srat«K«6sa 
w  gzessaknw y  z płatną 80 
kr. m iedęcznie t 5*„ od 
czystego zysku I m ieszka­
nie K aucya w gotówce 
zaraz 500 Koron do obrotu 
Obrót roczny 86.000 Koron. 
Posada do objęcia z dniem  
l-go stycznia 1909. SSgio- 
l ż e n i a  p r z y ja in f e  JSa- 
r » ą  a k t f k a  ustn ie lub pi­
sem nie do IW-go j^ ntoats

Tapicer
meblowy i dekoracyjny poszmknje 
praoT w domach ury watnjcli iuh 
zakłudach w ni ejseu i na wyjazd 
za skromnym wynayrndMBizm.
W efe ie rli J e n i r h i  Kmiiw 
w ił^K«4*i t  aite* JTceifew 1. ljt 
w, l  seiar.

praktyczna nowość.
N a lic z n e  ż ą d a n ia  w y k o ­

n a n a  z o s ta ła

s z e f
z  t r z e c h  s tr o n  o sz k lo n a  
w e w n ę trz n y m  ro z m ia re m  
6 4 X 2 2 X 1 4  cm  po c e n ie  10 
k o ro n  w ra z  z o p a k o w a n ie m  
do u m ie sz c z e n ia  krzyża*  
f ig u ry  św . lu b  z e g a ra .

S z a fk a  t a  zab ez p iec z a  
u m ie sz c z o n y  p rz e d m io t od  
z n isz e z e n ia  p rz e z  p roch , 
w ilgoć, m u c h y  i p o z o s ta n io  

ła d n y m  p o ż y te c z n y m  s p rz ę te m  d o m o w y m !
Z a m ó w ie n ia  n a  sz a fk i p rz y jm u je  i to 

w y sy ła

|asi fats!!^
w  K m l t ® w i e ,  u lic a  K ro w o d e rs k a  1. 45 .

n a  karton ie  szumowym, Sw iatłodruk wielkość 65x50 
cm. cena w raz % przesyłką l kor. 50 bal., tak i sam  ko­
lorowy cena z przesyłką l kor.

bo  nabycia w A tin tin :s ł* acy i „ P ra w d y 11 K r a .  
k ó w , ulica S to larska 8.

Zam aw iający winien naprzód  nadesłać pieniędze, 
lub m arki w liście, inaczej nic wysyłam y obrazu.

w t a t o k ^ S h S 1 ■ nmwowr‘£ k £ t

f i  -  d!??*’ Bgaw*iąoo z, a5; ^ a,to-. Vhtma?

*«** Ł fei£,r' i  fig*

k a l e n d a r z e  ś c i e n n e
kartkow e z bloczkam i w sty lu  zakopiańskim  sztuka 
50 hal. z herbam i Polski Litwy sztuka po 60 hal., k a ­
lendarze z w izerunkiem  M atki Boskiej ł fiwlętych 
Pańskich sztuka po 40 hal.

Do nabycia w  Adm iniatracyl »,Praw dy** w K ra *  
S iew ie, ul. s to larsk a  L 6. W ysyłkę uszkutecznia się 
ty lko  za poprsedniem  nadesłaniem  należytości.

Przy p rw y ło e  pieniędzy na kalondarz należy d o  
lą&syó lu hal. aa  ai&rfrt*.
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1999! Kalendarze 1909!
„Serca Jezusowego'4 60 hal. „Praw dy* 40 i 50 hal. .M isyjny OD. Traoisłów* 60 h i l  .S sko ty  ludowo}* 
90 hal. i 2 K., oraz blokowy 1 K. K a r o l a  M i a r k i :  .Katolicki* JO hal. .M aryański*  70 hal. .Sw__________ .   ,  inryański* 70 hal. .Sw
Rodzina* 60 hal. .S k a ih  domowy* 1 kor. 20 hal. W o j n a r a :  .Polski M aryańsk 
darz* 80 hal. .Polak* 90 hal. .W ielk i ilustrow any powszechny* 2 K. K a r t k o

n  ; ♦ A    l _ : ______ OO : A i \ ~  _________ 1_ I_* ___________ t _  

i" 80 hal. „Gospa-
  _ - -   .      j ,------   j _ .. .  — ............„ w e  do zdzierania po
40, 50, 60 hal. i t. d., sarna bloki po 20 i 40 hal., oraz rozmaite ja k  kieszonkowe, pugilaresowe, Kościu­
szki i t. p. — Odpowiedni rabat dla sprzedających.

6 6
6 6

6 6

06

OWOCO

JfajnoY/sza szklana ozDoba na D rzew ka.
1 2  B i l u k  R y i r a n y c h ,  r ó ż n o b a r w n y c h  i  s r e b r n y c h  s z k l a n y o h  t u l  

s t a r a n n i e  w  p u d e ł k o  z a p a k o w a n y c h  w e d ł u g  w i e l k o ś c i  i  w y ­
k o n a n i a  p r z e  I m i o t ó w  p o  K .  — . 4 0 , — . 5 0 , 
- . 0 0 , - . 7 0 ,  - . 8 0 ,  1 . - ,  1 . 3 0 ,  2 . - .  (i 
s z t u k  w  p u d e l k u ,  w i ę i s z e  I Ł  — . b t O , — .8 0 , 
— . 9 0 . K o m p l e t  t  2 i  s z t u k  p o  K .  — .8 0 , 
1 . — , 1 .2 0 ; t  3 0  s z t u k  K .  1 . 3 5 .  1 .0 0 .  2 . -
i i  4 3  s z t u k  K .  2 . 1 0 , 2 .5 0 ,  z  0 0  s z t u k

K .  2 .0 0 ,  2 . 8 0 , 3 .2 0 .  3  s z t u k i  b a l o n ó w  z e
s a k ł a  K .  — .5 0 , a n i o ł k i  u a  d r z e w k o  K .  
—  .4 0 , — .5 0 , — .0 0 , l a m e t a  ( w ł o s y  a n i o ł ­
k ó w )  I t .  2 . 2 0 , z l o t u  l u b  s r e b r o  z a  k o p e r t ą  
K .  — .0 0 , d r u c i k  d o  o r z o o h ó w  ( p r z y t r z y ­
m y w a ć * )  1 0 0  s z t u k  K .  — .2 0 . B w i e c i e  n a  
d r z o w k o  2 4  s z t u k  w  p u d e l k u  K .  — . 5 0 , 

».fiO, Wl̂ -me 15 sztuk w pudelku Ł  —.58, —.75, świeczniki tu- 
£in K — .50, Wysyłka za przosłaniem nieniądzy, zamówienia nad 
t[ 2.—, za pobraniem p r z e z  o. k. d o s t a w c e  d w o r u  IIwnusi*
W o n r n d n .  D o m  w y s y ł k o w y  w  B r l i i  N i .  2 i 3 3  ( C z e c h ' ’ ',

lIuaUaBflnt głouaur katalog na żądanie,dl* każdego d a r m o  i oph eony,

S a i r z e g a m y
każdego, gdy kaszle, ąchrypł, jest zaflegmiouy 1 brak 
mu apety tu , gdy spostrzega, że chudnie, gdy w  nocy

K .  Z a j ą c z k o w s k i  K r a k ó w ,  Plas Miryac\I 8,

% U  f f te ra e z is g h  n  c  mig k u p a ł ę !

'£ EL Pawłowski
dostawca Związku urzędników państwowych 

Q  i Centrali zakupu dla oikerow i urządników

i *-*j K r a k o w i e ,  R y n e k  13.
S  Poleca ulepszone S in g c r n  m a s z y n y  do s z y c ia  ha-
.r, r tn , wypróbowane przez h.dciarn.o i piacowmo krawieckie 

i uznane są za najlepsze. — N c /r ó w n n n c  w  s z y c iu  
ł  i n ie d o ś c ig n io n e  w h a fc ie .
^  Cenniki Ir jzsyła sią aarmo i optatnio.

Orygiaake amerykańskie 
maszyny Da szycia

niezwykle silne i trwałe.
Gssr k s t  u  w  a  g  a  i i m

Według poświadczenia o. i k. austr.-wqg. konsulatu firma 
Smger Cu. posiada swoje fabryki w Wittemergu, pruskiej 
piowinuyi B andenburg, zaś kierownictwo handlowo w Uam- 
burgu. Jest to wiąe firma niemiecka, którą »Straż Polska* 

o .  do bojkotu zaliczyła.

! ! ! Wspierajmy przemysł krajowy!!!
W szelkie tkaniny własnego wyrobu z najlepszych ga­

tunków przy izy, jak na;s’aranmoj wykonane, jako to P łó tn u  
zwykłej i prześcieradłowej szerokości, o b r u sy , s e r ­

w e ty , r ą e z n lk ł, b a r c h a n y , l la n e le ,  s z e w io ty , k u m g a r u y ,  
d r e lic h y , s u k n u , lo iiy u y , p ió c ie u liu  k o lo r o w e  i tym po­
dobne wyroby tkackie, po cenie na niższej poleca:

W a w r z y n ie c  B a r u l ,  tkacz w K o r c z y n ie
kolo Krosna (G u lic y a ) .

Sprzedaje się sztukami i na metry. Na żądanie w ysy- 
*m próbki oplatnie.

P ro s z ą  Szanowną z*. T Publiczność o łaskaw e poparcie 
mojej firmy.

poci sie, czuje się słabym  i w yczerpanym  lub spo­
strzega te niebezpieczne znaki na kim z rodziny, 
natychm iast zam ów ić O rkeny’ego miód lipowy (sy- 
rup) i przeszkodzić rozszerzaniu się choroby.

O rkeny’ego miód lipowy (syruri) p rzew yższa 
w szystkie podobne środki, uspakaja kaszel i w strzy ­
muje w yrzu ty  z krw i, rozpuszcza znakomicie flegmę, 
polepsza apety t i spędza przykre osłabiające poty 
nocne. Na angielskiej w ystaw ie odznaczony złotym  
medalem. Próbna flaszka kosztuje 3 korony, w ięk­
sza flaszka 5 koron, a 3 wielkie flaszki frankp 15 kor. 
Za zaliczką lub nadesłaniem należytości zamówjć 
można u jedynego w ytw órcy

Ot’: GayVga „AifeKa poi Apostołem” 
B atesz! Ji?rf?r!m 64 Śslad 27,

Męskie Ankr Remont, z 
port. Kościuszki. Mickie­
wicza lub z godłem i or­
łem polskim, piękn. w y­
konane zlr. 1.U5 lepsze 
b. dobrze idące zlr. 2.35.

Z c ta r 
* bicieto na dzwonek lub
sprężynę z pięknym  cy­
ferblatem bardzo dobrze 
idący z  2-ma ciężarkami 
i ■ — zlr. 1.79.

Na żądania w ysy łam  darm e i ep ła tn ie  katalog ilustr. z eg a ­
rów , zegarków  w yrobów  tuh ilersk ieh . z  ch iń sk ieg o  srebra, 
przyborów  i narzędzi zegarm itrzow sk ich  i tow . m u zyczn ych

J .  ?atn t» , fr a k ó w , Zieleni |ir. 1.
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IVojpś«jH iuScjszy p o d a r e k I

OrcSołiR dla każdego p < A W « ! Wskutek rozwiązania fa-
iwy ki udało mi się tanio kupić 8S00 dywaników ściennych 

i llCOO dywaników przed łóżko tak, że mogę wspaniały

t\wa\ śueiiny z szen iii
ns olu stronach całkiem jedniki, w pięknych prawdziwyob 
t-eiwaełi I0(» un. szeiołi 200 cm. dłngi. w ślhznyoh dese­
niach jak: ln y . psy, 1 0  Ina sarn, łabędź, paw, jeleń, 
n ielk lad , kwinty i t. p. wysyłać po 7.1. 2.80 tylko za zaliczką. 
Szczególnie j oiecenia godny dla wilgi łnych pokoi, gdyż dy­
wan jest tak grubym, ż» me przepuszcza wilgoci. — Piękne 

dywaniki pized łóżko tylko 80 ct. za sztukę. 
P ie r w s z y  m e r a w sk i r o z sy łk o w y  d o m  to w a r ó w  

. j j i i i i i N  S f o ' i *  B e l i ,  b o t l i t ig  N r. 1119 (M orawa) 
Tysiące podziękowań i ponownych zamówień są do przej­
rzenia. Nieodpowiedni tow ai bez trudności przyjmuję napo- 

143. wrót i zwracam pieniądze.
Do Pana Uoilascha w Gódmg.

Księżni; Aleksandr: von Croy iest bardzo zadowolona 
z zakupionych n tana ściennych dywanów; proszę o przy­
słanie odwrotną pocztą jeszcze dwóch dywaników do okien, 
tak jąk w katalogu Nr. 92 po zł. 2.30. 2.1 20

Z poważaniem Franciszka Ltlsehner, ochmistrzyni

ni"'* rr.esk se  ź r ó d ło  z u k u p c a .

Tante pierze na pościel!
1 kg. szarego, dart 2 K, lepsze
2 K 40 h; półbiałe 2 K 80 h; 
liia łe 4 K; białe pncliowate 6 K 
10h; 1 kg Imrdzo di-bre, białe 
■uh śnieg, darte 6 K 40 h. 8 K;

kg. puchu szarego 6 K, 7 K; 
bii-j.go, Cufeie^o li, i \;  najlepszego puchu z piersi 12 K.

l ’rzy odbiorze 6 kg. franko.
P , } PCM r m 'r ! e !  Z gęstego ezuwon. go. modrego, białego 
^IłlWWw v » U U  lub żołti go Nankirigu, 1 pierzyna 180 
im. dłaga, 116 cm szeroka, oraz 2 podnszkt, Hżda 80 cm 
ciupa fct» cm szeroka, napełniono śwn-zemi szarenn, bardzo 
trwrlem juehowaum pierzeni 18 K; półpuch 2v K; pach 
20 K; pojc-djńczt) pierzyny 10 K. 12 K, 14 K, 10 £ ;  po­
duszki 3 K. 3 K 50 b, 4 K Wysyłka za zaliczką od IV K 
pocz franko. Odmiana lub zwrot franko dozwolony. Za nie­
stosowno zwraca się pienią :zo. S . BnofSich In D u tk W k  104: 

fyibsiorwaJd. isWjćt Cennik darmo i frant*.

fle ta ś e  nie kupiłem
tydowstiifj lichoty -było ty po
SOCdniacfiAaiery* n au b rło j ł  
palsiMjj tkalni domowej Antars.nja 
Barula-Korczynit > poowojnlł 
kręconych nici są nadiwycisj 
l/Y 3fe i  pny Im tan#

Proszę się prrekonaćli> 
Ijdać darmo cenniki ni ubi> 
ni a j.mowł męriu* i trifoęcł.

To«»arhlory się nu podoba 
wymieniani albo zwracam oięniędza

Mm Anloni Barul
ogeką 5»Jozeb

1 Kaima 
wKorczynie

(Cjabcya)

W i i s k ś w k i
(karty korespondencyj ue)

* życzeniami Ś w i ą t  B o ż e g o  N a r o d z e n i a !  
N o w e g o  R o k u  białe kartonowe 10 sztuk 40 hal., 
Bzamowe 10 sztuk oO hal. kolorowe gładkie w ob­
wódkach zakopiańskich 10 sztuk 60 kal. kolorowe 
w obwódce szarej 10 sztuk 60 hal., kolorowe w 
szarej obwódce z płótDa tłoczonego 10 sztuk 70 hal., 
kolorowe w obwódce szarej passe-partout 10 sztuk 
80 hal., gładkie religijne 10 sztuk 70 hal. kolorowa 
gładkie 10 sztuk 40 h a l , tłoczone 10 Bztuk 80 hal., 
z satyram i wiełkopolskiemi 10 sztuk 40 hal., herbi* 
kowe wielkie 10 sztuk 1 kor., z żarcikami i przy­
słowiami 10 sztuk 40 hal.

Do nabycia w A d m i n i s t r a c j i  „ P r a w d y 1* 
w Krakowie, ulica Stolarska 1. 6.

W ysyłkę uskutecznia się t y l k o  z a  po> 
p r c e d n i e m  n a d e s ł a n i e m  n a l e ż y t o ś c i .  
Kto zamówi kartk i a nie nadeśle pieniędzy, zamó­
wienia nie będą uskutecznione.

Książeczki do nabożeństwa
1. „  W ia n e k  k u  czc i N . M a r y i  P a n n y fi 

1000 stron druku. Stosownie do oprawy ceny są 
róine: począwszy od 1 kor. 60 hal. ai, do 6 kor. 60 hal.

2. „ O ł ta r z y k  r z y m s k o - k a t o l i c k i ** 62S 
stron druku. Ceny róine: od 1 kor. 20  hal. a i  do 6 
kor. 60 hal. stosownie do oprawy.

3. „ A n io ł  S tr ó ż  C h rze śc ia n in a  k a to lik a * 6 
646 stron druku. Ceny od 1 kor. 20  hal. idą w  górę 
a i  do 6 h. 60 hi.

4. „ W yb o rek  N a b o ż e ń s tw a  i  P leśn i.**  
868 stron druku. W oprawie najtańszej kosztuje 90 
kaL Stosownie do kosztowniejszej oprawy ceny idą 
w górę a i  do 4 kor. 80 halerzy.

5. „ P r z y ja c i e l  m ło d e j  duszy** dla mło­
dzieży mała ksiąieczka 700 stron druku wielkość 
i ł V i X 5  e im - w  °P r a w w  najtańszej kosztuje 75 hal 
Stosownie do kosztowniejszej oprawy ceny idą w górę 
a i  do 2 kor. 40 hal

S. „ P r z e w o d n ik  d u c h o w y  “  832 stron dru­
ku. Ceny od 1 kor. 65 hal. a i  do 3 kor.

Po nabyciai w  A d m i n i s t r a c y i  „ P raw dy**
w  Krakowie, uk Stolarska l. 6.

Cenniki dokładne przesyłamy na iądanie darmo.

Harmonika z 6 klawiszam i 1.4$ 
złr., z 10 klawisz, pięknie w yko­
nana złr. 2.45, w  dużym formar 
cie z 10 klawisz, i 2 rejestrami 
ztr. 3.50, z 8 rejestrami i k la w i­
sze z perłowej macicy złr. 4.8U.
Skrzypce ze sm yczkiem pięknie 
w ykonane złr. 2.9Ł w lepszym  
gat. złr. 8.70, najl. złr. 4.30 mister­

nie wykon. złr. 7.75.
Za tow ar, który się nie spodoba, zw racam  pieniądze.

Na żądanie wysyłam  darmo i o płatnie katalog ilustrowany 
zegarów , zegarków, wyrobów jubilerskich, z chińskiego  
b m  przyhorów i narzędzi zi3t»ar>ro. * towarów muzycznycfl

F. Famm, Kraftów, Zielona lir. 2.



f ? a  s p ł a t y  r a t a s i
n a b y w a ć  m o żn a  tan io !

1. O d znaczone  z ło te m i m e d a la m i m a s z y n y  do 
w y ro b u  d a c h ó w e k  c e m e n to w y c h  s y s te m y :  
„ Im p e r ia l" ,  „ R e fo rm " , „ K o lu m b ia "  i n a j­
n o w sz y  M odel 11)09.
M aszyny  do w y ro b u  eeg ie ł c e m e n to w y c h . 
M aszy n y  do w y ro b u  p o s a d z e k  c e m e n to ­
w y ch  o ra z  fo rm y  do r u r  k a n a liz a c y jn y c h  
i s tu d z ie n n y c h .
T ra w d z iw e  fa rb y  c e m e n to w e  i o liw ę do 
sm a ro w a n ia  p ły t.

C en n ik i i k o s z to ry s y  p o sy ła  z a  d a rm o

Dom dla handla i i r a j s ł i i ,
w  C h r i s a  u o  w i e  (G alicya). 

N a jw ię k sz e  p rz e d s ię b io rs tw o  d la  b u ­
dow y  m a sz y n  z d z ie d z in y  p rz e m y s łu  cem en -

2 .
3.

4.

to  w ego.

C. K. nagroda państwowa za znaioni te wyroby. Na wszystkich 
wystawach zaszezycona pierwszami nagrodami.

Pierwsza słowiańska fabryka zegarów wieżowych
fr. jUoravas, g»rno, Jfowa 25 JHorawa

wyrabia i dostarcza

zsgaiy wieżowe
dS.s k 3 is i@ S 6 v * t  s i k ó t ,  3.1 s s -  

f a ib i ry k ,  ml
ty lk o  z n a k o m ic ie  w y k o n a n e  J  
~  1 " n a jta n ie j  —- . v . -

ze g a ry  konfrolowe eiia s tra ży .
K o sz to r y sy  d a r in o  — O en ik ’ o p ła tn le . — W y w ó z  

do w ie lu  s ło w ia ń sk ic h  z iem i.

Marka ooi nnna „Kotwica"

L i n i m e n t  C a p s i c i  c a m p .
sastąpieuie

P a i n - E x p e l l e r u .
jest p-wt sechnie znane jako wyśmienite, ból- uśmierzające 
ni ”1 raniej do nabycia we wszystkich aptekach po cenie 

v Ł*łaL’ -̂^9 * -  K. Trzy kupnie teg- powszechnie 
ulubionego środka domowego należy przyjmowań tylko 
butelki oryginalne w pudełkaoh z naszą ochronną marką 
„ k o t w ic ą " ,  wtenczas jest pewność, ie  się otrzyn ało 
  w yrób  o r y g in a ln y . _

Apteka Dr. Richtera pod „zlot/m  lwem"
W P ra d z© , ulica Elżbiety No. 5 nowy. 

Wysyłka codzienna.

B m r ak.3 ^  B J U  SI

I
1

s

Z m i a n a  t o f c a i s i l
F a b r y k a  s to r  i  ź a lu z y i W ł a d y s ł a w a  

P ę d z i w i a t r a  z o s ta ła  p r z e n ie s io n ą  d o  D ę b n ik  ul. 
K o śc iu sz k i 1. 15 I. p ię tr o  c a  p r z e c iw  k a p lic z k i.

D la  le p sz e ]  u o g o d n o śc i S z a n o w n e j P . T 
P u b lic z n o śc i p rzy jm u je  z a m ó w ie n ia  R e im  i £ k  ' 
O en n lk l n a  ż ą d a n ie  g r a t is  i fran k o .

Z szacunkiem
W Ł  P ę d z i  w r a L * .

S o t f o ść ! Nowość 1

z przepięknym i kolorow ym i widokami i napisam i: 
,.W  serdecznej przyjaźni41. „Bóg z tobą44. „Pa­
miętaj o mnie44. „Do widzenia44, oraz z różnemi 
stosow nem i w ierszam i.

Teczka 5 a.kszy i 5 kopert 20 hal. 3 teczki na­
raz 54 halerzy.

Do nabycia w  Adminlstracył „Praw dy", K r a ­
k ó w , Stolarska 1. 6.

Zam aw iający winien nadesłać naprzód pienią­
dze lub m arki w liście, inaczej papieru nie w y sy ­
łam y i nie odpow iadam y.

I o w o ś " !  E l f tk jo w iie !  Prawna ociirona.

5 sżfasi koron 4.—
4 „ ,, 5.20
6 „ „ 7.50

= ■  Wzór zarejestrowany. - =

Jrzscuikłc h w M  
anłclskie tła Druwko Jfr 1.
cało z mutaiu. z 0 pozłacany- 
mi aniołku mi. 3# om. wysokie, 
kol co na d r ;  o w bo trwale. Po­
ręczenie za dzatłoaio bez za­
rzutu. NaiyiękTweieza i wyaci- 
wsza ozdoba drzewka, tó se j  
nie powinno tara&ować w ża­
dnym chrzośeuińsikun demu. 
Wytworzono pi£&z 3 świecę 
ciepłe powietrze obraca fećtóo 
rozpędowe a uiraeaswzono na 
niem młoteczki staDw- ude­
rzają o 3 dzwonki i rozbnsaufr- 
waia p ękra srebrne dzwtęlci, 
które młodych i starych wpra­
wiają w uroczysty, świąteezny 
nastroi. Oona z pudełKiem 
i sposobem użycia opłacono po 
przesłaniu pieniędzy za sztukę 

SC. 1 .5 0 .
9 sztuk koron 1&.S®

12 „ „ 13.51
24 „ M i(

Za zaliczką 20 hal. w!ącej. Nr. 2. Tesume dzwonią5 uiieLsbi® ai 
drzewko w wykonaniu bardzo okazałem, nadzwyoiHą. piękuio nfclo- 
wane, z kręr.onymi słupkami dzwonkowymi i 3 w sp ruta I o pnralnaMt- 
tącymi kwiatami i  sreorne] lameto, które po zapnieuhi śwjęe ea-iaw 
odbijają światło, w pudełku wraz ze sposobem nżycia, opłacone p» 

przesianiu pieniędzy, za szturę l i .  i .
3 sztuki uoroa 5.50
4 „ ,  7.25
6 „ „ 10.50

9 sztuk koron 15.50 
12' „ 20.25
24 „ „ 39 50

Za zaliczką 20 hal. więcej. Przy zamówieniu więcej jak jodiwi uataki 
takioh dzwonków otrzymuje każiy za n iwiaiąry 10 sztuk wybrany 
artystycznie wykonanych kart z w'dokami, pnnięlzy n wni karty na 
Boż® Naroazei..3 i noworoczne, które wszędzio sprzedają pę 10 - i  

12 „ai. za sztukę, 
fo m ia o a  doziiu iona alba jw fń stiiie  p ie a ię l i t i  

Icm ia d a cg o  ryzyka. • Zam ówieniu p r tfw ła ń  ivrzedniej 
do e. |  i*, dostaw cy dworu H anus S e a i s i l  i w I łr iii Kr 
2 0 3 7  (Czechy).
Zażądać mego najnowszego katalogu głównego z 30)0 olbitkam:, 

który przy3yła się natychmiast, za darmo i opłacony.
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I !  Piecz z  t p t o n i  s t o p i  !!!
Jedyne źródło zakupna fabrykatów  s w o j ­

s k i c h  jako to : M a s z y n  d o  w y r o b u  d a -  
c b ó w c k ,  c e g i e ł  1 { to s a d s s e k  c e m e n -  
t o n v y c b ,  oraz i o r m  d o  w y r o b u  r u r  
b e t o n o w y c h  jest

p ie rw s za  i ie tyn a  w  kraju specyatna 
fa b ry k a  r  a z y n  i ferm  dla przem ysłu 

cemeniowego.
inż. c ł m  W incentego Boguckiego

w  C h r z a n o w i e .
P ow yższa  firma dostarcza i cem ent pier­

w szej jakości w szelk ich  m arek, cem entow e  
farby oszczędnościow a w  różnych kolorach, 
oraz o liw ę do sm arow ania p łyt —  w szystk o  
po cenach najprzystępniejszych.

Cenniki i infoj nitu j e odwrotnie i darmo. 
Interesanci m ilew idziani w  fabryce.

D Z I E J E  E 0 \ i S K \ ,
wydawnictwo przepiękne, na kosztownym papierze, 
ozdobione kilkuset obrazkami, w  bardzo pieknef 
oprawie, zawierające około 400 stron. Cena bardza 
niska. tvlko 4 korony w  pięknej oprawie, z prze­
sz łką 4 korony 20 hal. Przepiękne to dzieło winnq 
znajdować się w  domu każdego Polaka.

Zamawiać należy w  Adminlstracyi „Prawdy**, 
Kraków, ul. Stolarska L 6 za poprzednim nadesłać 
niem należytości. gdyż inaczej nie w ysyła się.

W s p a n i a ł a  n o w o ś ć !
Prawie za bezcen bo tylko za K. 4.60 sprze­
dajemy śliczny, trw ały, znakomicie idący, 
do prawdziwego złotego łudząco podobny, 
w s p a n ia le  z ło c o n y  i nadzwyczaj pięknie

I grawirowany zegarek kieszonkowy Aulcer- 
Kemontoir, 36 godzin idący za jednem na­
kręceniem, z n.rdzo o z d o b n y m  z io o o ń y m  
la n c n z z k ie m  i z 2-letnią gw arancją Każ- 

ly zegarek jest . -opatrzony oryg. plombą. Cena tylko  
fipr. 4 60, 8 eztuki kor. 12.00. Taki sam niklow y z łań­
cuszkiem ooa »b. kor. 8.76, 8 eztuai kor. 10.26. W ysyłka  
za zaliczką. Towar nie odpowiadający przyjmujemy w 
przeciągu 8 dni n<_powrót i pieniądze zwracamy (ranko.
Mupelliier i łlo lzcr, Kraków, Dietlowska 63/12.
Bogato iliustr. cenniki nrzeszto 2.000 wzorów na żąda­

nie darmo i oplatnie.

Już wyszedł z druku

Kalendarz „Prawdy”na rok 1909
W  tym  roku jest nasz kalendarz na bardzo dobrym papierze staran­

nie opracow any i zaw iera oprócz kalendaryum  i jarm aków bardzo w iele cie­
kaw ych pow ieści, pożytecznych  artykułów , obrazków  w iększych  i m niejszych, 
jest bezwat pienia jed n y m  z  n a jle p s z y c h  i  n a jta ń sz y c h  k a le n ­
d arzy  p o lsk ic h .

Do kalendarza „Prawdy** na rok 1909 dajem y jako nadzwyczajne dodatki:
1. O braz Z w ia s to w a n ia  N a jśw . P a n n y  M aryi.
2. O braz k o lo r o w y  ilu s tr a c y i „O jca za d żn m io n y cb “.
3 . K a le n d a r z  śc ie n n y .
4 . K a le n d a r z  k ie sz o n k o w y .
Cena kalendarza nieopraw nego w ynosi dla czyteln ików  „Prawdy** 40 hal,; 

cena zaś kalendarza oprawmego dla czyteln ików  „Prawdy** 50 halerzy.
JŁtcby zechciał zająć sig rozszerzaniem  kalendarza „P rav (ly“  otrzym a stó so y n y  rabat.

Zn m ów ienia prosim y adresow ać:

£ d m i n i s t r a c y a  „ p r a w d y "  w  K r a k o w i e .

Prosim y vlqc w szystk ich : kupujcie i popierajcie, kalendarz „Fraypy** na rok 1909.
Zam awiający pow inien na leżytość nadesłać z  góry przekazem , lub 

m arkam i pocztowym i, gdyż inaczej kalendarzy nie w ysyłam y i n ie odpowia­
dam y. Za zaliczką znów  pojedyńcze kalendarze w ysy łać nie warto, gdyż  
k oszta  zaliczki w ynoszą 65 hal.
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Bryndza karpacka o w z a .
1 laska 5 kg. bryndzy dese­

rowej koron 7.34.
1 faska 5 kg. bryndzy majo­

n e j  koron 6.34.
I faska 5 klg. bryndzy ostrej 

koron 4.84.
1 blasz. 5 klg. masła deserowego 

koron 11.34.
1 blasz. 5 klg. smalcu w ieprzo­

wego, koron 8.84.
1 paczka ó kg. sera szwajcar­

skiego koron 9.84.
1 paczka 5 klg. słoniny białej 

gruoej, koron 7.84.
1 paczka 5 kg. słoniny w ędzo­

nej koron 8.04.
1 paczka 5 kg. śliw ek  turec­

kich albo powidła k.2.84 i 3.84. 
1 paczka 5 kg. słoniny papry­

kowanej koron 8.31.
1 paczka 5 klg. kiełbas w ie­

przowych k. 8.84.
1 kilo kaw y palonej po koron 

2.80, 3 20 do 4.—.
1 kilo kaw y snrowej po 2.40 k, 

2.90 do 3.80 koron.
Herbata w  paczkach tub na 
w agę i różne towary spożywcze 
w ysyłam  za zaliczką. Porto i 
opakowanie już daję do każdej 
stacyi pocztowej franko poleca 

Dom speeysłów węric-s Ich 
|£ l e ł e r  JLeo, E ić s m a r ti

(W ęgry).

o o o q ^ q ^ o o o o o o o o o ^ o q o o o o o o  o o o o o o o o o o m
V2a±nel §mr  Uwafealj$

D l a  e h o p y c h l

c i e r p i ą c y m  HI 
D l a  g d T 0 \ v y e h l

Przeciw  jak najbardziej zaatarza !ym 1 upor­
czyw ym  wypadkom  ^teuiuatyznsro* e s ś e a B ,  
N e r w o b ó li, i t ó l a  g ło w y . S id łu  iu]C:£n nieró­
w nie przeciw B ó lo m  in ł e ś a k  L&ttłflf l »  ł  okeu, 
f lp n e h lia a o m , B ó lo m  n ó g , Z s |M t n t tu  s t a ­
w ó w  i ty m  p e ś o b n y in  d o i e g U t M t b n i ,  chwałą 
ogólnie znakomity, na w ielu *_ rfc prakty­
cznie wypróbowany, wa woaySdiSldi patmlwaefi

paten- i c H T Y O i E S I T i l  3 S 2 C S
r j k  i tfsfer

9I

tow any

J e d n a  p r ó b a  wysSarcźy', aby w f przokonió, 
że praw dziw y Ichfycttfentol Bdeljłtotw. łs a t a  ji 

tych wypadkach, w których
nSwet 

środki nie 
wttńpomagały. — f rs*w*ż© IS,0!M> 

i iySmote ^sśm adatou lekarskich wskazuje na :_jtakoss*Ue tTJkjłsc;' e pra-
wfc—Wcgo Ic h ą  ó -n .n ! .d iu ‘ Ł d lów aa fabryka i wyąyfha p m  tta i» i* * a ła ia :

L f a f l i m i  eksmoi ap̂ karza E d e l m a n a  w  a & h o ra i& ia a a e fł l i . 3/i. o
5  f la s z e k  frank (z opłaconą pocztą i opakowaniem) kusztnjo 3 Koron. 1*“ f la s z e k  ©  

franko kosztuje 10 Koron. 2 4  f la sz e k , franko kosztuje 23 K«ron.
O ś t r z e i f l n l e  ł Uprasza Się wyraźnie żądać IehtyometU t>lu Skleimy w plombo- 
i  * wanem opakowaniu, a wszystkie falsyfikaty odrzasać. jŁnrj-.w- =  ̂ ^

O O O O C O O O O O O O  O O O O O O O O O O O O O O ^ iJ C '

p:crze
& k ilo; nowe 

darto (skub.) 42 k.; biaJej 
m ęk kości edredońsk. darte 
18—24 k. śnieżne-białe mięk- [ 
kości edredońskiego darte, 
30—36 koron. Rozsyłka pla- i 
tna za pobraniem. Zamiana, j 
ub zwrot dozwolony za od-I 

płata porta.
iłenedykt Suchsei, Lobes 311 
poczta Pilsen w Czechach !

'ilfiagera
„ 6 3 “

n a jn o w sz a  i n » i-  
z n a k o m its z a  m a ­
sz y n a  d o  s z y c ia

o t s e e  c o .
Tow. Ake.

Maszyn do szyekt.
f =  r ^ r u k t f w ,  u lf e a

Sfcngera
m a s z y n y  n a b y ć  

m o ż n a  w e  
w s z y s tk ic h  n a ­
s z y c h  sk ła d a c h

Filie we wszy­
stkich większych 

miejscowościach.
Szpitalna 1. 49 . =

Hoczewie v; łóżku.
.N a ty c h m ia s to w e  w y le c z e n ie  
■ u p e w n io n e . O b ja śn ien ia  
b e z p ła tn e . P o d a ć  w ie k ip łe ć !  
Ś w ie tn e  p is m a  d z ię k c z y n n e . 
Ś ro d ek  p o le c a n y  p rzez  le ­
k a r z y . I n s t f  f n t  „SAMFTAS**, 
TJSŁ ; U » «  P .  4 2  B a  w ary a.

„ d a k  i  g d z i e  
i s z n k a ć  * a r o b k K ? “

K s ią ż e c z k a  z a w ie r a ją c a  
w a ż n e  w s k a z ó w k i d la  r o ­
b o tn ik ó w  d o  n a b y c ia  z a  
n a d e s ła n ie m  40 h a l. g o tó w ­
ką lu b  m a r k a m i w A d m ln ł-  
t r a c y i  „Praw dy*1 w K ra­
k o w ie  n l ic y  S to la r sk ie j  L 6.

p o w a l a  z d o l­
n e g o  i  c i e ś l ę  

zarazem  dsóeh leśnych
l/rzyjmie od nowego roku 

d obr hr. Homera 
tor W o lt Ot ie e b ic j  poc-ta  
Ł łąbte. k o łp .D jjb ję s .. *

►ar Hajlata środło saips wyM ikiekicli. TW
Z najlepszego przędziwa 1 najstaranniej wykonane płótna białt 

zwykle i prześcieradłswej szero cścl,
S ze w io ty , D r e i ls z k i,  R sezn ifci, C h u steczk i d o  n o sa . 
Ś c ie rk i, O b ru sy , S e r w e ty , P ló c ie n lta  k o lo ro w e  i tp .  

poleca po cenach umiarkowanych 
T k a ln ia  w y ro b ó w  łr t a n y e k  i b a w e łn ia n y c h  

pod opieką śv,. Józefa 
A n t O " i i e g O  B f t P U i a  w Korczynie obok Krosna. 

Próbki wy«yła na żaditme darmo i opłatłiie.

B r o s z u r ę  c  O jc u  ś w . P iu s l®  I I .
pod tytnłenn

F & p i e ż  — J ' a b i i a i -  P i u s  X .
można nabywać po cenie i©  M at. za egzemplarz w 
Lwowskiej Soda! cyś, Softów i. 4., dokąd należy w y­

stosowywać wszelkie zamówienia.

Y C E iie j  m ±  u j s is ^ e O s ie  ♦ © ♦ # ♦ ©

z n a k n b i i t e  p h t a  k o r s s y ń s k i a  $
i  w «E «lk (e in n e  w yrob y  t k a c k ie .  A

Również s i l n e  m a t e r y e n a  ubrania dla każde­
go Stanu i na każdy sezon. 26-11

Poleca Szanownej P. T. Publiczności tkalnia
J o z e f a  « f ó i * & ® s ą  „pod op. Naiśw. Rodziny11 

w K or*?sjnie obok Krosna (Ga io.-a).
Próbki z oceną na żądanie cratis i iranko. ,

łfthteion
k s i& ^ s rm  fcaM łok ift; 

Dr. SHSWżfs&isęp
w K sa H w ii"  

ul. św Jasa S (usta,' Saski) 
Sełet-an u .  708 

w y jd z ie  z  d r a k a  z  k ańcorr  
b ie ż ą c e g o  trlesfaiCHi d z ie le

J a s e l b E
0 & s& ? k a )

O r a to r y u m  In d o w e  w  5 o d ­
d z ia ła c h  w  ś p ie w a c h  i o b r a ­
z a c h  C EC nłem yeh z kolęd  

i k a n ty c z s te  z e s t a w i ł  
bs. Leonard toU ekl, p r o b o sz c z  

o. ł  w  B r z e ż a n a c h .
Z I n s tr u m e n ta e y ą  n a  c a łą  
o r k le r s tr ę  w y k o n a ł W ilh e lm  
C z e r w iń sk i * W y d a n ie  V, 
p o p r a w n e  z  to w a r z y sz e n ie m  

lo r te p ia h u  lu b  h a rm o n ii.  
Z a n a d e s ła n ie m  K. 6.60 w y ­
s y ła  n a ty c h m ia s t  p o  w j j- 
śc iu , w  k o le i  z a m ó w ie ń  
e g z e m p la r z e  e le g a n c k o  o p ra ­
w n e  fra n co  p o w y ż s z a  k s ię ­
g a r n ia .

Sam odzielnie odnawiam o ł­
tarze, ferotrony, cyboryum  ł 
w szelkie roboty kościelne w  
zakresie pozłotnictwa, przeto 
poszukuję pracy u W ielebnego  
Duohowieństwa. W ykonuję na­
der sum iennie i trwało i arty­
stycznie, na żądanie okażę świa. 
dectwa, Antoni P u sło  pozłotnik  
ICraków Krowoderska nr. 1S.

K a n c f i a r y a  a d w o k a t a
D r .  I ł i k i e i r i c z a

w K r a k o w ie  ul. W a r s z a w s k a  4* 
zalaiwia spraw y sąd o w e ,  poli­

tyczne i sk a rb o w e ,
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Wykonuję s 'e  w i e l k i e  prace d rukar­
skie tak w jednym jak i w więcej 
kolorach j t.: dzieła, katalogi, cza­
sopisma, papiery listowe, rachunki, 
afisze, odezwy, koperty, programy^ 
zaproszenia, karty polecające, karty 
korespondencyjne, bilety wizytowe, 
itp., itp. gustownie, szybko i tanio

m
n
m
m
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Taniej niż wszędzie.
M a s zy n y  n ajn ow seej k on stru k cy i do 

fab ryk acy i cementowych dachćw ek, cegieł, 
po sad ze k, — Fo rm y do b eton ow ych  w yro­
bów . —  Sikaw ki pożarne budują i d ostar­
czają

SoguckitTeleśiickifi Bichni
p olecają:

P ł y t *  do dachćw ek cem entowych, —  Cem ent.
N a jlep sze  i n ajw yd atn iejsze  og n io trw a  e  
p ra w d ziw e  farhy cementowe do g lazu row an ia  
d a ch ó w ek . —  W n ajlep szym  gatu n k u  o li- 
Wę do sm arow an ia  p ły t. — N ajn ow szą  farbę 
fasadow ą zastęp u jącą  farbę o lejną , w y tr z y ­
m ałą  p rzeciw  w sze lk im  w ilg o tn y m  dzia ła ­
n iom  i w  słoń cu  u trzym u jącą  p ierw otn y  
k olor . —  Przyjm ują w sze lk ie  reparacye ma­
szyn p arow ych, pomp i t. p . — U r z  ozen a 
w o tio c ią g iw e  dla zak ład ów  p rzem y sło w y ch  

i ob szarów  dw orsk ich  i t. p.

Kosztorysy I rcyfaSn inla b?zpla!n'e.

A K C Y J f t Y  B A N K  Z W I Ą Z K O W Y
hla stowarzyszeń urobkowych i ^spoSarczv cn we £wow!e
otworzył z dniem 15 kwietnia H*08 w K»!uiniai«  
lOderbergi w domu p Kasiiiera w pobliżu dworca ko­
lejowego naprzeciw apteki

k a e p  dl? w p i s ?  p m  w s z ilk e is  rs iz a ii ,

Bank pafceircyjay
w  K r a k o w i e  

R ynek gł. L. 33 I. p,
ma oł>8zar dworski tuż pod Kra­
kowem na d' { dn ictt war. aka -łi 
d o  r tn p itr e e lt t i t s a ia .  Wi laty 
po.rzoba tylko trzecią czy^ć a 
iiszta spłaoalna w 1 0 -2 0  latach 

l i i i d .  n  I' i we dworze mu­
rowane i diowr-iane.

lnw enlurz żywy j m ar­
twy również de sprzedania.

G leba je s t  rodzina  1-Jzej 
ąlasy na rów nnifłi tuż gijrz, 
gotelaea do b ra h o w a .

Zgłoszenia odbiera się wprosi 
w biurze B a 'ku 1’aiielaoyinego 
w Kiakowie. Kynek główny L. 33 
I piętro.

z czirwt.neg 
inleta, donrzr 
usypana. I p e-1 
rzyna lab s-o-] 

lek IW ttm. długoóou ! i 6 cip 
u eiokości kor. 1 0 —, 1 2 .- 
1 5 .-  i 18. - ; 2 metiy i ługo 
Soi i 140 ctm szerokoftei koron | 
lii.—. 15.—, 18.— i 2 1 .- .  1 
po 'usHa dług 10 etin. szt.ro- 
koSó 58 ctm. koro a 3.—, 3.501 
i 4. — ; bO clin. dłtie. i 70 ctm. j 
szor. kor. 4.50 i 5.50. Wyko-| 
■lanie ta lio  poułu^ dowo'nr 
miary. 3-częśc owo materace] 
włósiennie na łóżko po kor 
17, lepsze kor. 33. Wysyłka 
ftanko la zeiiozką od 10 kor 
począwg >. wymiana i oddanie I 
iiozw oione za twrotem kasztów | 
przesyłki.

Beeepyki Sachs J,Lodt.B7i5 j
p ul Pnznum — t,zecny.

Udpuwiui zialny rodak lot t wydawca 
A . K e lc h io i K a d z io ia .

Czcionkami drukarni JK.alonka'-, spółki wydawniczej z ogr. odp. w Bytomiu,



dodatek powieściowy do „Prawdy** f(r. 50.

Z S T Ą P .

b o ż e ! o którym wiem, iż jesteś w Nieoie,
W błękitach, ponad gwiazdami srebmemi, 
Klęczę i ręce wyciaeam do Ciebie, 
ł wołam głosem wszystkich tęsknot ziemi: 
„Zstąp ! . . .  W ubożuchnem onem Betleemie, 
P rzy i rozjaśnionej blaskiem cudu nocy, 
lijfzą Cię ludzie, że schodzisz na ziemię,
Że .jesteś Bogiem potęgi i mocy, 
i razem z Tobą zejdzie pokrzepienie.
Wiara nam serca napełni spokojem,
Gdy od błękitów odbite promienie 
Padną na czoła, zlane trudu znojem 
W górę ku Tobie podniosą je ludzie.
A chor znów przyjdzie ciężka, twarda praca, 
Zostanie w duszach wspomnienie o cudzie 
jak promień słońca, co wszystko ozłaca. M. I

MOJA GWIAZDKA.
Od dzieciństwa by lem pieściochem ciotki, która 

chowała poczciwie sierotę jak matka rodzona i co rok 
wyprawiała mi sute gwiazdki, oedarzała mnie wspa- 
niałemi rumakami na biegunach, blaszanemi szablami, 
których ciosy znajdowały się na jej meblach,, i teraz 
też uważałem sobie za obowiązek przybywać do niej 
co rok na wilią, przywożąc ze sobą najwspanialsze 
karpie i szczupaki, jakie dały się złowić w stawach 
Wólki. Gospodarowała tam niegdyś pracowicie na
mieniu sieroty, i wiedziałem, że jej to zrobi przyjem­
ność, ta gwiazdka od Stasia, jak nazywała mnie do­
tąd. Tylko już teraz nie zjadałem ukradkiem przy­
smakowi, nie chwytałem rodzenków i migdałów, choć 
lubiłem wtrącać się tu i pomagać w pracy p. Zoiii, 
wyehowanicy ciotki, ubogiej sierocie, którą ciotka 
wzięła poczciwie do siebie i obchodziła się z nią, jak
z córką, a którą nazywałem kuzynką, jakkotwiek me
znałem stopnia łączącego na pokrewieństwa. Ciotka 
mówiła zwykle o niej:

— 1 'obra dziewczyna...
A była rzeczywiście dobrą, miłą i wdzięczną, wy­

bierając się też z Wólki do Warszawy, nie o samej 
tylko ciotce Anieli myślałem.

Ciotka dla mojej przyjemności zapewne urządziła 
po wigilijnej biesiadzie różne gry wesołe, czasem mie­
liśmy chętkę potańccwać, ale nie było na to wiele 
czasu, ponieważ następni’, jechaliśmy wszyscy’ na mszę 
północną na Pasterkę.

Aż jednego roku formuła ta uległa pewnej zmia­
nie....

— Moje dziecko — rzekła — tobie należałoby po­
myśleć o zmianie stan a. Takbym pragnęła, abyś 
ożenił jeszcze za mego życia...

i  mieszałem się więcej, niżbym przypuścił, że to 
być może. P. Zofia, Zosia, stanęła mi przed oczyma.

— Już ja myślę o tern nie <xl dzisiaj — dodała. 
— Mam nawet roś upatrzonego...

Schyliłem się i pocałowałem ją w rękę, ale zrobi­
ło u*i sif trochę niemiło. Byłbym wolał, aby wybór 
zostawiła mi całkowicie, to też rzekłem poważnie:

— Ciociu kochana, sm erć i żona od Boga prze­
znaczona.

■ — Tak mój Stasiu drogi, ale Pan Bóg każe nam 
coś się do tego dołożyć. Wiesz przecież jak cię ko­

cham, wiesz, że twoja żona Dędzie to córka dla mnie, 
ale me o sobie myśleć mi tu należy. Długo się za­
stanawiałam, długo wszystko ważyłam, aż doszłam 
do przekonania, że lepszego wyboru nit możesz zro­
bić. Wiek odpowiedni, bo jesteś od niej starsze bli« 
zko o lat dziesięć, urodę Bóg jej dał, a serce, a po­
czciwość znam ja najlepiej, pi ży tem nie będzie ubo 
ga, nie wejdzie w dom twój Dez wiana.

Drgnąłem i wyprostowałem się.
— Nigdy nie myślałem o pieniądzach przy wybo­

rze żony — rzekłem dumnie. — Niech ją serce moja 
pokocha.

— Naturalnie, naturalnie, mój Stachu drogi. Wiem 
że nie jesteś chciwiec i łapigrosz, ale ta, o której my­
ślę dla ciebie, będzie miała i posag... To nie twoja, 
ale moja rzecz myśleć o tem...

Patrzyła na mnie z takim słodkim, miłym wyra­
zem twarzy, uśmiechała się tak poczciwie, ale już to 
mnie nie wzruszało bynajmniej.

— Nie, ciotko — rzekłem prawie szorstko — nie 
zamierzam się żenić jeszcze.

— To źle, jesteś właśnie w tym wieku, w którym 
należy już pomyśleć o tem. Żenić się wtedy, kiedy 
już serce z czasem wychłodnie, to grzech.

— Grzech jest przedewszystkiem żenić się bez mi­
łości — odparłem chłodno — a ciotka Aniela spojrza­
ła na mnie. — Nie chciałabym tego, Bóg widzi, prze­
cież wiesz, żem tak czuła i myślała zawsze, ale mo* 
żebyś pokochał?...

— Nie mówmy już nic w tym przedmiocie, ciociu 
kochana... — rzekłem i powiedziałem jej dobranoc, 
chłodniej niż zwykle.

— Starość traci pamięć... — mówiłem sobie z ża­
lem, z goryczą. — Raz pierwszy w życiu ciotka Aniela 
zrobiła mi przykrość, raz pierwszy miałem jej coś do 
zarzucenia.

To coś było tak silne, nawet mimo woli mojej, 
bom usiłował je tłómaczyć sobie tem, iż swatanie est 
ogólną wadą kobiet — żem skrócił mój zwykł) poby' 
w Warszawie. Zaraz po świętach wyjechałem.

Ciotka była bardzo dotknięta, nawet rozdrażniona. 
Nie zatrzymywała mnie wcale i tylko na odjezdnem 
rzekła mi z żalem:

— A proszę niechże ja wiem przynajmniej, kiedy 
serce twoje uderzy nakoniec dla trj, którą uznasz go­
dna swej miłości. Marzyłam, marzenie moje rozchwia­
ło się, ale, że szczęście twoje stało dla mnie zawsze 
na planie pierwszym, więc nie mam żalu do ciebie.

— Mam tylko żal do losu... — dodała — a mnie
się zrobiło bardzo przykro, ale rzecz była zbyt waż­
ną, aby nawet przywiązanie moje do ciotki mogło tu
oddziałać.

Zosia pomiarkowała, źe zaszłe coś pomiędzy na­
mi i na małą chwilę przed odjazdem moim zrobiła 
mi za to wymówkę.

— Coś pan zrobił, panie Stanisławie? — rzekła mi 
z wyrzutem pewnym. — Ciocia Anieia czegoś zmart­
wiona i smutna?...

— Broniłem niezawisłości mego serca — odpadem 
żywo.

— Czy można sprzedać serce swoje? — dodałem 
z goryczą- — Czy można wyrzucić sobie z niego mi­
łość, gdy fam raz weszła?

Mimowoli ująłem jej rękę i przytrzymałem w  roz­
palonych dłoniach moich. Raz pierwszy spojrzałem 
tak w słodkie jej źrenice błękitne, że delikatny rumie­
niec wystąpił na liczko jej śliczne.
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Nie usłyszaAm od niej ani jednego tkliwszego sło­
wa; przecież wiedziałem, że jej serce nie jest mi obo­
jętne, i tem cięższy żal czułem do ciotki. Jak jabyin 
hył szczęśliwy z tą bezposażni z tą skromną w cie- 

. mnej suk;ence wełnianej, którą uszyły jej rączki. Jak 
byłbym szczęśliwy...

Ciotka napisała do mnie w parę tygodni potem, 
abym przyjechał użyć w mieście trochę karnawału; 
widać było, że jej żal do mnie już złagodniał, ale 
mój trwał mimowołi.

— Starość wystyga... starość nie umie pamiętać -  
powtarzałem, przecież namyśliłem się i przyjechałem 
po pewnym czas;e, ale nie było mi tu już tak miło 
i dobrze, jak niegdyś. Balem się sam siebie, bałem 
się zdradzić, za to bywałem dwa razy tyle w mieście, 
co niegdyś, aż naraz uczułem, że mi to cięży zanadto 
i jurnego wieczora pożegnałem ciotkę.

— Odjeżdżasz? — zawołała z żalem.
— Tak. Miasto mnie nudzi, przytem nie jestem o 

tyle bogatym, abym mógł tak opuszczać gospodarstwo...
— Ale moja praca mi nie cięży — dodałem co- 

prędzej. — Byle tylko nie wziąć na siebie jarzma zbył 
ciężkiego, można być szczęśliwym, pracując...

Ciotka spojrzała na mnie.
— Nie rozumiem, do czego się to odnosi — rze­

kła trochę sucho.
Przestaliśmy się rozumieć już teraz i mogła pomy 

śleć, żem nazywał jarzmem to uczucie wdzięczności 
dla niej, które Czuć było z mojej strony obowiąz­
kiem.

Nie przybyła do Wólki na lato, jak to bywało 
zwykle. Przyjechałem po nią, prosiłem, ale odmówiła 
mi. Wybierała się gdzieś do wód i ja też przestałem 
nalegać; w jesieni, gdy wróciła, przywitałem ją tylko 
listownie. Wymówiłem się brakiem czasu. Licho mnie 
pokusiło, żem napisał: Człowiek, który nie jest ma­
gnatem, a chce zachować niezawisłość, musi pilnować 
pracy. Ciotka odpisała mi, chwaląc tę moją sentencyą.

— Bardzo pięknie rezonujesz i cieszę się z tego, 
lecz ja, która znam życie lepiej od ciebie, mogłabym 
dodać, że nie samym chlebem żyje człowiek...

Rozgniewaiem się. I to dla mnie ta wymówka? 
Zakopałem się w pracy; ze złości chciałem robić ma­
jątek, aby pokazać ciotce, że mi nie chodzi bynajmniej 
o jej knocie, o jej zapisy. I dotrwało to tak do Bo­
żego Narodzenia; z początku mówiłem sobie, że nie 
pojadę, jeżeli nie obzymam specyalnego zaproszenia, 
ale przywiązanie wzięło w końcu górę nad dumą. 
Znalazłem między papierami jakiś dawny hst ciotki, 
pisany do mnie, gdym był chłopcem, i zmiękłem.

— Dobre, poczciwe kobiecisko — rzekłem sobie. — 
Sama nie była nigdy chciwą i, jeżeli pragnie dia mnie 
majątku, to przez przywiązanie właśnie. Starość za­
pomina, co to jest miłość... serce starych ludzi sty­
gnie...

Żem się zdecydował ostatecznie dość późno, wy­
jechałem już w sam dzień wilii, ale rankiem wczes­
nym; wiedziałem, że stanę na czas, i tak się'też stało.

Jechałem, myśląc, jak też przywitanym zostanę? 
Wiedziałem, że jestem kochany jak syn rodzony, ale 
czyż i matki nie zacinają się na dzieci swoje w ta­
kich, jak tu, przypadkach? Chcą je uszczęśliwić na 
swój sposób...

— Stare serce nie pamięta, iak biło w piersi mlo-
— mówiłem sobie z goryczą, a wiozłem też, już 

w rękach własnych, bukiet dla mojej Zosi, bom ją 
zawsze w myśli tak nazywał.

I O W Y  D O »P R A W D Y«

I rozdzielać nas dlatego, że uboga... że sierota? 
Wyszukiwać mi jakiejś krocićwki, gdy ta śliczna, ta 
wdzięczna była tuż obok?

Musiałem nałożyć cugle na myśl moją, bo czułem, 
że snując dłużej 1 ■ rozumowania, byłem zdolny za­
wrócić, siąść na kolej i jechać na całą noc do domu. 
Naradziłem się tylko ze soba uroczyście, jaki ma być 
sposób mego obejścia z ciotką. Będę okazywał usza­
nowanie syna, bo to obowiązek.

Myśląc już to stawałem się sztywny jak Anglik. 
Przypadek zdarzył, że stary Jacenty był na dok i zo­
baczył, gdym z sanek wysiadał. Skinąłem na niego, 
aby odebrał mi z rąk bukiet, którego lękałem się u- 
szkodzić, ale on nie zważał na to i poleciał przede- 
lnną na schody, jak gdyby był młodszym odemnie.

— Panicz przyjechał! — krzyknął, wpadając jak 
bomba do przedpokoju i takim głosem, żem go" usły­
szał w sieni. Ledwiem też wszedł we drzwi otwarte 
i zdołał zrzucić futro, ciotka Anieła już znalazła się 
na progu.

— A złe dziecko m oje!... — zawołała z takim ża­
lem i zarazem radością, wyciągając do mnie ramiona, 
żem padł jej do kolan.

— Ciotko ! ja cię zawsze kochałem i kocham jak 
matkę, którą mi byłaś, ale nawet dla ciebie zaprze­
dać serca nie m ogę!...

— Co? — zawołała. — Co? Zaprzedać serca... 
Toż ja się tem brzydzę, toż to był powód mojego 
żalu do ciebie.

Szczęściem Zosia była jeszcze nieubraną i zanim 
znalazła się między nami, przyszło do wyjaśnień. Ta 
posażna panna, ta panna z majątkiem, to była ona... 
Ciotka dzieliła mienie swoje między nas i na pół 
żartem powiedziała mi przy owej rozmowie, która 
nas poróżniła, o posagu wybranej dla mnie bogdan­
ki, a ja, gorączka, zawołałem dumnie, że nie chcę 
go, bo nie kupuję żony... że wreszcie kocham już i 
kochać nie przestanę.

Co to była za biesiada czarodziejska ta wieczerza, 
do której zasiedliśmy wkrótce. Było jeszcze kilku sta­
rych przyjaciół ciotki, ale ja widziałem tylko jednę 
istotę — tę moją najdroższą, tę moją ukochaną, lecz 
niemniej szczęśliwą, jak ja. Kiedy jej błękitne źrenice 
podnosiły się na mnie z tkliwem i razem zawstydzo- 
nem spojrzeniem, serce moje tajało w  piersiach z te­
go szczęścia, które znają tylko ci, którzy kochali, tra­
cili, cierpieli i odzyskali.

O, cudowny dar życiu mojemu przyniosła gwiazd­
ka ! Stało się też tak, żem zaczął nazywać Zosię 
gwiazdką moją i stała się nią rzeczywiście.

Miłość wierna, tkliwa, poświęcona, która czuwa 
nawet wśród ciemności i ciemności rozjaśnia — to 
gwiazdka życia ludzkiego.

7 J A 1 I A  8 K J Y Ś L B .

Nic tak nie rozbraja zazdrości drugich, jak pro­
stota i spokój zachowania się, dobroć w mowie i je- 
dnostajność uprzejmego obejścia.

Natury wyższe posiadają obok poczucia obowiąz­
ku i drugą wielką cnotę kardynalną: delikatność u-
rzucia.

Wszystko co duszę podnosi, pociesza ją i wzmav 
nia, przynosi jej zarazem spokój i radość.



v Dodatek ilustrowany do „frawdy" Jfr. 80.

WPŁYW CHARAKtERO.
Dobrobyt kraju nie zawisł od 

obfitości figo dochodów, ani od 
grubości murów toiteoznich, ani 
też od piękności budynków, ale 
od liczby u kształcony cl. obywateli, 
od ludzi z wychowaniem, wierzą 
i  charakterem, W 'em  leży głó­
wna aiia i prawd,-iwa potęga kraju,

C harakter jest jedną z największy cn Sił poru­
szających. W  czynach okazuje nam najpiękniejsze 
strony ludzkiej natury , bo okazuje człow ieka w  naj­
piękniejszej jego postaci. Chętnie oddajem y cześć 
mężom jakiegobądź powołania, jeżeli tylko są rze­
czywiście dzielni, czystych obycżajów , ożywieni 
szląchetnemi zasadam i i uczciwie idącymi naprzód. 
N aturalną jest rzeczą, mężom takim  w ierzyć, i ich 
naśladować. W szystko dobre od nich pochodzi, 
i gdyby ich nie było, nie byłoby w arto  żyć  ną 
świecie.

Jakkolw iek geniusz zaw sze cześć w zbudza, 
przecież charakter najwięcej się szanuje. Geniusz 
jest przedew szystkiem  w ytw orem  czynności móz­
gowej, charak ter zaś serca, a ostatecznie serce w  
życiu rozstrzyga. Ludzie genialni oddziaływ ają na 
rozum, ludzie charakteru  na sumienie społeczeństw a 
i gdy się pierw szych uwielbią, za drugich idzie się 
przykładem .

W ielcy ludzie stanow ią zaw sze w yjątek , gdy 
tym czasem  każdy żyć może uczciwie, i spełniać za­
danie sw e ile możności najlepiej. Każdy m oże się 
starać, życiu swemu nadać najlepszy kierunek, bo 
może z darów  swoich korzystać, strzegąc się złego 
ich użycia. Może naw et w  najdrobniejszych sp ra­
wach być uczciwym , spraw iedliw ym  i w iernym , 
krótko m ówiąc, może w zakresie, w którym  go Opa­
trzność postaw iła, spełniać swój obowiązek.

Spełnienie obowiązku stanow i najw yższy ideał 
życia i charakteru. Nie tkw i w tem żadne bohater­
stw o ale i zw ykłe przeznaczenie człow ieka nie jest 
b o h a te rs tw em ., P rzym ioty  nadzw yczajne i szcze­
gólne będąc nieprzystępnem i dla zw yczajnych śm ier­
telników stać się mogą zarazem  źródłem  pokus i nie­
bezpieczeństw . Dr. Abbot, późniejszy arcybiskup 
K anterburski, kreśląc ry s  charakteru  swego zm ar­
łego przyjaciela Tom asza Sackville. lorda skarbnika 
za czasów  królowej Elżbiety i Jakóba I. nie zastana­
w iał się nad jego zasługami jako m ęża stanu, ani 
nad jego przym iotami jako pisarza, ale nad cnotami, 
k tóre tenże spełniał jako człow iek w codziennych 
życia obowiązkach. „Jakież rzadkie posiadał p rzy ­
m io ty !"  — w ola. — „Któż nad niego więcej kochał 
żonę? kto był czulszym dla dzieci, kto wierniejszym  
dla przyjaciół, pobłażliw szym  dla w rogów ? Kto 
sumienniej do trzym yw ał s ło w a ? "  Rzeczyw iście 
poznamy lepiej i osadzim y doskonalej charak ter pra­
w dziw y człow ieka, nie z jego publicznycn w ystą ­
pień jako m ówcy, pisarza, lub m ęża stanu, ale z po­
życia z otaczającym i i ze sposobu spełniania dro­
biazgow ych na pozór obow iązków  codziennych.

Jeżeli obowiązek stanow i regułę postępowania, 
p rzy  w szystkich niemal spraw acn zw ykłego życia, 
to dla m ężów, których charak ter wznosi po nad 
Uurr. staje sie on podtrzym ującą siłą. Mężowie

tac y  m ogą nie mieć złota, posiadłości, nauki i potęgi, 
a przecież m ogą być siini sercem , bogaci duchem 
uczciwi, w ierni i gorliwi w  pełnieniu obowiązku. 
Kto usiiuje sumiennie dokonać obowiązku, ten speł­
nia cel dla którego został stw orzony, w ykształcając 
w  sobie zasady  m ęskiego charakteru . Niemało jest 
takich, o których da się powiedzieć, że jedynem  co 
posiadają jest ich charakter, a przecież stoją oni w 
życiu silniej od potężnych m onarchów .

U m ysłow e ukształcenie nie stoi w  związku 
ż czystością i doskonałością charakteru . Nowy T e­
stam ent powołuje się ustawicznie na serce i ną „du­
cha, z którego zostaliśmy poczęci", a bardzo rzadko 
na rozum człow ieka. „G arść zacnego życia tyle 
w arta , co korzec uczoności". Nie lekcewrażm y w ie­
dzy, ale niechaj or.a połączona będzie z dobrocią. 
U m ysłow e bowiem uzdolnienie złączone byw a czę­
sto z najpodlejszym charakterem , z najnikczemniej- 
szem pełzaniem przed w yższym 1, i z pychą dla niż­
szych. Ktoś może być w ysoko uKształcony w  lite­
raturze, sztuce i naukach, a mimo to uczciwością, 
cnotą, praw dom ów nością i poczuciem obowiązku 
niedorów nać najbiedniejszemu prostakow i.

Gdy ktoś w  obecności W alter-Scotta , słynnego 
literata angielskiego, rozpraw iał o w artości literac­
kich talentów , tak jakby powinny były  być czczone 
w yżej nad w szystko inne, zauw ażył poeta: „S trzeż 
nas Boże! jakżeby św iata żałow ać trzeba było, gdy­
byś pan miał racvę. Czytałem  w  życiu mojem dużo 
książek i rozm aw iałem  wiele ze znakomitym i ludź­
mi. a jednak powiem, że słyszałem  z ust m ężeżyzn 
i kobiet bez w ychow ania, biednych, nie odstępują­
cych w  nędzy i smutku od cichego bohaterstwa,, tak  
szlachetne słow a, jąkichbym  nigdzie, chyba w  Bi-* 
blii, nie zn.alazł",

W  mniej koniecznym  jeszcze związku ze wznio­
słością charakteru , stoi bogactw o. Przeciw nie, staje 
się ono często, p rzyczyną poniżenia i zepsucia cha­
rakteru . Bogactw o i zepsucie, zby tek  i w ystępek, 
zostają ze sobą w  zbyt ścisłem pokrew ieństw ie. Bo­
gactw o w  rękach ludzi słabych zasad, lub m ałego 
nad sobą panowania lub niepow strzym jrw anych na­
m iętności, staje się źródłem  niezm iernego nieszczę- 
cia dla nich , samych, a często i dia innych. I na 
odw rót, stosunkow y niedostatek naw et, da się po­
godzić z charakterem . Ktoś m oże nieposiadać nic 
prócz swej pilność., uczciwości i um iarkow ania, a  
przecież stać w ysoko w szeregach ludzkości.

C harakter jest w łasnością, a ze w szystkich po­
siadłości, najszlachetniejszą. Daje cn p raw o do ogól­
nego współczucia i szacunku ludzi. Kto ty le pozy­
skał, choćby w  doczesnych dobrach był najuboż­
szym . znajdzie przecie w  tej poczciwie zarobionej 
sław ie i w  tym szacunku ludzkim, sw oją nagrodę. 
Bardzo spraw iedliw ie rozstrzyga w  życiu przede­
w szystkiem  w y trw ała  pilność, cnota i dobroć i dla­
tego rzeczyw iście najlepsi ludzie, bywa>ą zazw y­
czaj i najpierwsi.

„Nikt nie jest obow iązany być bogatym , ałbc 
wielkim, albo m ądrym , ale każdy, powinien być
uczciw ym ".\

0
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roku, należy Boże Narodzenie, k tóre od wieków bez 
zmiany sachow uje się u nas. W iele szczegółowych  
zw yczajów  przyw iązanych do tych św iąt, zniknęło 
już pu w iększych m iastach, ,"^d w pływ em  e*.asu i 
zmian obyczajów ; tak i roznoszenie O płatków , któ­
rym i łam ią się Polacy w  czasie Wigilii w  dniu 24-go 
grudnia w edle starodaw nej tradycyi. Dawniej ten 
zw yczai był powszechni^.

W cześnie po parafiach i po zakonach zajm o­
w ano sio pieczeniem pom ienionych opiatków , na 
których b yw ały  w yciski Krzyża, z głoskami imie­
nia Zbawiciela i baranka z chorągiew ką jako godłem 
jego. Rozm aitego byw ały  kształtu, zaw sze podłu­
żne. ale różniły się do "swej wielkości. W  W ar­
szaw ie najw iększe z najozdobniejszemi w yciskam i 
b y ły  OO, B ernardynów .

Jeżeli po m iastach w iele z cech pierw otnych 
straciły  św ięta Bożego Narodzenia, do trw ały  one 
więcej pieskażenie po dw orach i w ioskach polskich. 
U roczystość ta  jest w łaśnie w  tej porze, co daje 
w  życiu pracow item  narodu rolniczego dłuższy czas 
spoczynku i odetchnienin po trudach ziemiańskich 
p rzy  upraw ie roli po żniwach.

T eraz, gdy każdy z gospodarzy już na polu nie 
m a co robić, bp św ięta ziemia pod kobiercem  śnie­
gow ym , i przem arzła leży w  śnie letargicznym , za­
m yka sję w  swoim dw orze, czy w  chacie i spożyw a 
dary  Boże, jakie zgrom adził przez lato i jesień. 
Ogniska dom ow e zgrom adzają rodziny w  około sie­
bie — i w  te św ięta przypom inają rocznicę wielką 
narodzin Zbawiciela św iata.

Opłatki tak konieczne, organista rozw ozi w cze­
śnie p.o dworach i to stanow i dla niego nie m ały 
dochód.

Maurycy Moszkowski,
inrdreft, muzyk polaki z  przedostatniej doby. urodzony 

roku 1«64.

Z zakonów  żebrzących, k tó re  się u trzym yw ały  
jedynie z jałm użny, sami zakonnicy rozwozili po 
dw orach i w ioskach opłatki, a zebrane dary  przy- 
A*'j)zili do sw ych klasztorów .

Tego rodzaju opłatki, czyli chleb, na k tór3rm 
ofiara M szy świętej się odpraw ia, a który  lud !r»- 
lendą nazyw a, s ięg * ^  pierw szych c iek ó w  chrze- 
ściańsiw a. W tedy bowiem  wierni zbierający się na 
Mszę św iętą przynosili z sobą chleb do tej ofiary* 
z którego kapłan brał tyle tylko, ile do konsekracyJ 
potrzeba było; resztę  zaś, lub jaką z niego część 
pobłogosław iw szy, rozdaw ał przytom nym  w  ko­
ściele. osobliwie tym, k tórzy  w  czasie M szy świętej 
do Komunii nieprzystępow ali. P rócz tego, clileby, 
te poświęcone, biskupi i kapłani w iernym  do ich do­
m ów, jako duchowne podarki rozsyłali, na znak Je­
dności braterskiej, miłości wzajem nej i duchownego 
ich połączenia. P rzy  tej rozsyłce pisywali często 
do w iernych listy z w ynurzeniem  duchownych im 
Życzeń.

Pojaw ienie się opłatka w  domu Jest dziś jeszcze 
w  niektórych okolicach Polski dla pacholąt wiejskich 
zapowiedzią najradośniejszych chwil ich życia. T e­
raz zbierają się w  gromadki i śpiew ając kolendy, 
obchodzą chaty, !to niosąc żyw ego wilczka, pochw y­
conego w lesie Drzez m yśliwców, to biegają ze skórą 
starego wilka, lub w braku ich, jeden ze zręczniej­
szych przebiera się to za Źóraw ia z długim dziobem, 
to za Tura z długą brodą, p rzykryw szy  się kożu­
chem z odw róconą wełną. Tak obchodząc po wio­
sce i zajrzaw szy  do dw oru, uzbierają sobie jadła 
i grosiw a zasób, z czego nastęonie sutą w ypraw iają 
sobie ucztę.

W  XVI wieku zaprow adzono w Polsce piękny 
i użyteczny zw yczaj, że plebani w iejscy odwiedzali 
pojedyńczo w szystkie dom y swoich parafian, pozna- 
iamiali się z nimi, spisywali ludność i badali, czy zna­
ją główne zasady religii chrześciańskiej. D ziatw a 
odm aw iała pacierz i odpowiadała na pytania z ka­
techizm u, starsi otrzym yw ali naukę m oralną, rodzina 
i starszyzna wioski błogosław ieństw o kapłańskie.

Objazd całej parafii i obchodzenie dom ów za­
czynało się przed świętam i Bożego Narodzenia, a 
kończyło się z dniem Nowego Roku, k tó ry  rozpo­
czynał Zapusty.

S ta ry  ten zw yczaj, zw any  kolendą plebanów, 
na Soborze piotrkowsikm  w r. 1628 zatw ierdzonym  
został, jako rozporządzenie obowiązujące w szy ­
stkich proboszczó_w.

Pleban, gdy miał przybyć do wsi z Kolendą, 
organista w  przeddzień uwiadam iał m ieszkańców 
o t;m , obchodząc w ioskę całą ze dzwonkiem 
W szystko zryw ało  się na nogi i wcześnie przygo­
tow yw ało  do przyjęcia nazajutrz kapłana. Umia- 
tano czysto izby w  chatach i podw órza p rzystra ­
jano zieloną chojną, jodłą, atbo św ierkow em i gałę­
ziam i: w ykadzano jałow cem  i przed obrazami Św ię­
tych zapalano św iece czy lampki.

W  dniu oznaczonym  pleban ubrany w szaty  ko­
ścielne, dzwonkiem  też ogłaszał sw e przybycie do 
każdego domu i stanąw szy  przed drzwiam i izby. za­
czynał pieśń Kolendową z organistą i żakam i, któ­
rzy  mu tow arzyszyli, kończył ją wchodząc do izby. 
po czem daw ał k rzyż  do pocałow ania, i staw iał go 
na przygotow anym  stole, okry tym  białem płótnem.

Po przem owie krótkiej i objaśnieniu w ażności 
tak  uroczystego św iętą, dom owników o katechizm



pyfa?, a poczęstowany 1 obdarzony, czem cfiala była  
bogata, do drugiego domu odchodził.

Dwory szlacheckie kolcndujacych plebanów 
okazalej przyjm ow ały. Cala rodzina, dom ownicy 
1 czeladź, oczekiwali z upragnieniem sw ego probo- 
C c z a . Zaledwie odśpiew ał swoja kolendę. w pro­
w adzony do oświetlonej suto rajobszernieiszej ko­
m naty. w raz  z organista i gronem s woich żaków. Już 
znajdow ał stół hojnie zastaw iony, k tóry  oczekiw ał 
na Jego zażegnanie.

■  Zw yczaj ten zanika już coraz, w ięcej, głównie 
dlatego, że wobec większej liczby ludności, plebani 
przeciążeni są p racą  duchow ną w  parafiach*

0

POKUJ TEMU DOMOWI!

S*n 8

„Pokój temu dom ow i!“
Dziadek kościelny mówi,
I, jak zw yczaj chce stary .
Składa nam skrom ne dary .
Ale droższe od złota,
Bo chlcb św ięty  żyw ota,
Chleb miłości i zgody.
Na radosne te gody.
0  niechże się zespoli 
Kto żyw  z słowam i temi!
W szem ludziom dobrej woli 
Pokój, pokój na ziemi,
A chw ała Bogu w  Niebie?
1 niech przy  takim Chlebie 
Cala się ludzkość zbierze 
Z aw rzeć św ięte przym ierze; 
Niech się zjedna w róg z wrogiem : 
Niechaj człek człeka szczerze,
W  uniesieniu serc błogiem.
Rad do piersi przytuli;
Niech ta gw iazda, co króli 
P row adziła  przed wieki 
A’ kraj nieznany, daleki.
B y z 'prostaczkam i społem
Pokaźnie bili czołem
Przed tem dzieciątkiem malem.
W  którem  się Boże Słow o 
Przedw ieczne stało Ciałem,
Zapali się na nowo;
Niech blasku jej potęga 
W e w szystkie dusze sięga.
Niech w nich słońcem słońc świeci 
I nigdy się nie zaćmi.
By w reszcie Boże dzieci 
Poznał', że są braćmi, 
f oy* się ludzkość cała 
■łedną rodzina stała!
A nim ten pożądany
Dzień śv. iat w szystek  odnowi.
Zcślii, Panie nad Pany,
Pokói temu domowi.,
Odzie dobrej w ojj ludzie 
M arzą dziś o tym  cudzie!

Adam Pług.

Z podań Warszawy.

tSS'

Z ło ta  k a c zk a .
Przy ulicy Tamką zwanej w Warszawie znajduje 

się okazały gmacn, który przez długie lata należał do 
Zamojskich. Jak zwykle do starodawnych budowli, 
tak i do tego gmachu przywiązane jest podanie:

Oto w roku 1597-ym książę Janusz Ostrogski, ka­
sztelan krakowski, ro* począł na tem miejscu, gdzie 
dziś pałac Zamojskich, budowę zamku obronnego.

Przy kopaniu fundamentów pod ten zamek natra­
fiono, jak twierdzi podanie, w  znąjLnej głębokości, 
na pieczarę bardzo roziegłą, w pośrodku której znaj­
dowało się spore jeziorko z wodą czystą, iak kry­
ształ. Robotnicy, zajęci kopaniem fundamentów i bu­
dową piwnic, oraz murów obronnych, twierdzili, ii 
w chwili, w której weszli do odkopanej pieczary, po 
powierzchni jeziorka pływała kacyka, mająca pióra 
złote, lśniące od szmaragdów, rubinów, brylantów i 
pereł.

Z ukazaniem się robotników w pieczarze, rozległ 
się straszliwy huk i szum tak potężny, iż niektórzy 
z nich nagle ogłuchli. Równocześnie z tym hukiem, 
kaczka jękła przeciągle i żałośnie i tak silnie zatrze 
potała skrzydłami, że aż sklepienie pieczary się za 
trzęsło, a jeziorko gwałtownie falować poczęło; sam 
zaś dziwaczny ten ptak zanurzył się poci powierzchnię 
jeziorka.

Robotnicy księcia Janusza, niepokojeni różnemi 
straszydłami i nadnaturalnemi zjawiskami, odstąpili od 
budowy zamku, który, do połowy zaledwie wymuro­
wany około 1G02 r., przeszedł w  posiadanie Giiń 
skich,. później ordynatów Zamoyskich, a ci mury nie­
wykończone przebudowali na bardzo ozdobnv i im­
ponujący pa'ac.

W rozległych i głębokich piwnicach tego pałacu 
znajdowała się mała sadzawka, istniejąca dotychczas, 
jako studzienka, dostarczająca wybornej wody.

Jak twierdzi podanie, „złota kaczka” dotąd jeszcze 
pojawia się r ;ekiedy i pływa po powierzchni studzien­
ki. A kaczką tą jest zaklęta królewna, od czasów nie-

Pałac Zamojskich w .Warszawie,



pamiętnych wyglądająca nadaremnie sw tgo wybawicie­
la. Oto co o niej opowiada nam stara baśń:

Przed wieków wiekami, gdy jeszcze Warszawy nie 
było, a tylko n:epn.et>yte bory zalegały kraj cały, i 
gdy ludzie, wśród tych borów żyjący, oddawali cześć 
Światowidowi, Dziedzilii i innym bożkom pogańsk m, 

w mięjsru tem, w zamku, zbudowanym z kryształu, 
zamies_kiwał słynny na kraj cały czarodziej, który, 
rozmiłowawszy się w córce króla, mieszkającgo dale­
ko nad bizegami wielkiego jeziora, porwał ją i tu 
osadził pod strażą cgnem  ziejących smokow i innych 
poczwar, strzegących zarazem i jego nieprzebrany Ci. 
skarbów.

Poiwana królewna oparła się woli czarodzieja i 
nie chciała zostać żoną jego. kochała bowiem urodzi­
wego młodzieńca, klóry w jednej z bitew z Niemcami 
uratował od śmierci jej ojca, a najeźdźców pobił na 
łeb i szyję.

Czaroksiężnik, rozgniewany uporem, otoczywszy 
nadobną kobietę nieprzebranemi skarbami, zaklął ją w 
postać kaczki, z której wPdy dopiero wyzwoloną bę­
dzie, gdy znajdzie się taki śmiałek, który przez trzy 
dni codziennie rano zachodząc do podziemi i biorąc 
po 100 dukatów w złocie z miejsca przez kaczkę 
wskazanego, otrzymane pieniądze tegoż dnia jeszcze 
roztrwoni na hulankę, nie obró^w c-y ani grosza na 
jakikolwiek inny cel, a nadto, zakochawszy się w niej,

Książe Tszun z synami,
jbeeny władca, chiń.-ki w zastępstw ie swego młod=zpgo 
synka, m aleńkiego 1 uyi. ktćr*iTo zm arła  cesarzow a 

m ianow ała przed swą śmiercią ce-arzem  Chin,

złapie i poślubi ją. Z zaklęciem królewny runął i za­
mek czarnoksiężnika, ząpadając się w głąb ziemi, a na 
powierzchni porósł zaraz bór tak wieiki i tak fa*sty, 
że nawet żaden zwierz d2iki przezeń przedrzeć sic 
me mógł.

W naszych już czasach, jak niesie inne znowu o- 
powiadame, pewien żołnierz, nieustraszenie odważny, 
lecz wieiki hulaka i nicpoń, dowiedziawszy się o po­
daniu, przywiązanem do paiacu ordynatów Zamoy­
ski.h na Tamce, postanowił spróbować szczęścia i do­
pełnić warunków, na których zasadzie królewna mo­
głaby być oswobodzoną z krępujących ją więzów

Jakoż udał się dnia pewnego ze świtem do pod­
ziemi pałacowych, gdzie po przezwyciężeniu najroz­
maitszych przeszkód, oraz po zwalczeniu broniących 
mu przystępu potwornych ropuch, wężów i tym po­
dobnych straszydeł, dotarł nakonieć do jeziorka.

Zaklęta królewna, ujrzawszy przybysza, czarownie 
pięknym głosem wska.aią mu, gdzie jest złożonych 
sto dukatów, przeznaczonych na hulankę.

Odważny woiak, idąc za wskazówką, zbliżył się 
do jednej ze ścian podziemia i z dziewiątego rzędu 
cegieł, licząc od dołu, wysunął dziewiątą cegłę, poza 
którą w otworze znalazł ICO dukatów. Zabrawszy je 
i przyrzekłszy kaczce, iż nazajutrz powróci, opuścił 
podziemie, nie zwracając uwagi na straszydła i og­
niem ziejące potwory, które go ścigały. Dnia tego 
wojak tak hulał i tak marnował znalezione w podzie­
miu pieniądze, że już przed zachodem słońca z duka 
tów tych nie miał ani grosiczka.

Nazajutrz powtórzyło się toż samo, z tą tylko ró­
żnicą, że resztę z drugiej setki dukatów dopiero póź­
no wieczorem roztrwonić zdołał. Dma trzeciego na- 
koniec, po całodziennej hulance i roztrwonieniu trze­
ciej setki dukatów, wracając około północy do domu, 
spotkał bardzo ubogiego starca, który, upadając z nę­
dzy i głodu, błagał rozpaczliwie przechodniów choć­
by o grosz jeden, aby mógł kupić sobie kawałek 
chieba.

Wojak, na widok lak straszliwej nędzy, zdjęty li­
tością, sięgnął mimowolnie do kieszeni, gdzie znalazł 
przypadkowo grosz jeden, pochodzący z roztrwonio­
nej trzeciej setki dukatów, i dał go ubogiemu. W tej 
chwili, wśród huku piorunów i błyskawic, zapadł się 
starzec w ziemię, napełniając powietrze dzikim szy­
derczym śmiechem.

Wtedy dopiero wojak nasz spostrzegł, iż złamał 
warunek, umożebniający wyzwolenie zak le j  królewny; 
a chociaż nazajutrz podążył do podziemi, to jednak 
dregi do jeziorka i do pływającej po niem kaczki nie 
mógł więcej odszukać

A kto do ręki weźmie te piosenki —
*  To właśnie jakby perły brał do ręki.

A kto zaśpiewa, to mu się powróci:
1 ona brzoza, co się z wiatrem kłóci,
1 ona łąka, która pachnie miętą 
I on kościółek, kędy chadza* w święto;
I ona karczma, gdzie hasał z dziewczyną,
1 one chmury, co po niebie płyną.
I ona miłość, co się k’n'emu śmiała,
I ta wesołość, co się gdzieś podziała.
1 cna ufność, co tak człeka grzeje,
Żeby i życie oddał za nadzieję...

(T. L e n a r t .  „Przygrywka".)
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